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W.  L.  W.

W Y SZ K O L E N IE  W  PIECH O CIE.

W  artykule p. t. „Myśli o wyszkoleniu w piecho­
c i e " 1) przedstaw ił autor obecny stan w yszkolenia piechoty  
i w ytyczył cele jego na przyszłość. Rozdziały I. i II. przed­
staw iają tak  jasno i dobitnie charak terystyk ę naszej ka­
dry oraz kierunek wyszkolenia na przyszłość, że kwestjo- 
nować ich nie można, N atom iast III. rozdział, krytykujący  
system  p racy  kadry, nasuw a pewne zastrzeżenia. Czy rze­
czyw iście, gdy dow ódcy bataljonów i kompanij postąpią  
w myśl w skazów ek p. L. B., w yszkolenie piechoty stanie 
na należytym  poziomie i osiągniemy cel swój, to jest przy­
gotowanie żołnierza do wojny? Tw ierdzę, że nie, gdyż 
zdaje mi się, iż istnieją jeszcze inne powody i to głębsze, 
które nie pozw alają nam celu tego osiągnąć.

Faktem  jest, że coraz bardziej zapom inam y o wojnie 
a szkoląc nie uprzytam niam y sobie właściwego celu w y­
szkolenia pokojowego. Dam na to kilka przykładów.

1. W  wyszkoleniu strzeleckiem  trzeba doprow adzić 
do tego, aby każdy żołnierz w w arunkach bojowych 
strzelał ze skutkiem do celów  szybko znikających, m ałych  
i na nieznanych odległościach; tym czasem  instrukcja  
strzelecka przesadnie wysuw a strzelania szkolne a nie 
bojowe względnie szkolno-bojowe. W  instrukcji czytam y,

‘) „Przegląd  P iech oty " — zeszyt 3, rok 1932, 
P r z e g lą d  P ie c h o t y t
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że o ile strzelec w I. okresie nie spełni warunków  nie­
których strzelań szkolno-bojow ych, może ich nie pow ta­
rzać, jednak nie mówi się tego o żadnem strzelaniu  
szkolnem.

Żołnierz za dużo strzela do rozm aitych kół i kółeczek  
a, niestety, za mało do tarcz  bojowych.

2. Spraw dzianem  w yszkolenia strzeleckiego są zawo­
dy m iędzykom panijne w ram ach dywizji; zw ycięskie kom- 
panje otrzym ują sznury, proporczyki, są wymieniane w roz­
kazach, dow ódcy dostają pochw ały i t. p.

W szystko to jest bardzo piękne, lecz cóż jest tym  
spraw dzianem ? Spełnienie w arunków  w strzelaniu na 300  
m do ta rczy  o średnicy 160 cm przy nieograniczonym  
czasie.

Sądzę, że ten spraw dzian ustala raczej przygotow a­
nie cywila do zaw odów  strzeleckich  a nie przygotowanie 
żołnierza do zw alczania celów, spotykanych na polu bi­
twy, zw łaszcza że w tym sam ym czasie żołnierz przecho­
dzi VI. strzelanie szkolno-bojowe ( c e l — c.k.m . na 600  m).

Słyszy się i czyta peany, że tak a kompanja w ystrze­
lała tyle i tyle, każdy jej drugi strzał ma spraw ić na woj­
nie śm ierć jednego żołnierza nieprzyjacielskiego i t. p. 
Trudno się jednak z tern zgodzić. Spraw dzianem  należy­
tego przygotow ania do wojny byłyby te zawody dopiero  
wtedy, gdyby piękną tarczę  pierścieniow ą zastąpiła zni­
kająca ta rcza  bojowa a jeszcze lepiej kilka takich tarcz  
na różnych odległościach. Te wielkie procenty  trafnych  
strzałów  spadłyby bardzo znacznie, ale strzelec wiedział­
by, że jest nagradzany za dobrą jego gotow ość do wojny 
a nie za sportow y w yczyn i niejeden dow ódca czasu po­
kojowego zrozum iałby prędzej rzeczyw istość pola bitwy.

3. Strzelania bojowe oddziałów rów nież niezawsze są 
w ykonywane z myślą o wojnie i jej w ym aganiach.
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B rak  odpowiednich terenów  na strzelnice bojowe 
powoduje, że oddziały, ze względu na bezpieczeństwo, 
strzelają zaw sze naw prost, zupełnie nie stosując ognia bocz­
nego, tak  pożądanego podczas wojny; nakazujem y przeto  
strzelcom  działania w ręcz przeciw ne pojęciom wpajanym  
im podczas w yszkolenia bojowego.

Zdarzają się jednak jeszcze inne fakty, które prze­
kreślają w łaściw y cel w yszkolenia, choć są zupełnie moż­
liwe do usunięcia.

Chcem y m ieć dużo trafionych figur. To też przy 
przeprow adzaniu strzelania ustaw iam y zawsze tarcze  
za gęsto (w ybierając najchętniej większe) i czynimy je 
specjalnie dobrze widocznemi dla strzelców . Rzadko kiedy 
ustaw ienie tarcz  odpowiada rzeczyw istem u ugrupowaniu  
nieprzyjaciela na polu bitwy. Cele są dokładnie znane, 
strzelec dochodzi do nich praw ie jednym tchem  na naj­
bliższą odległość i dziurawi je wszystkie. W  ciągu kilku­
dziesięciu minut oddział zdąży zw alczyć szereg gniazd 
i w ykonać szturm , a jeśli strzelanie trw a kilka godzin, to  
zdążą odstrzelać i w ykonać szereg m anew rów wszystkie 
kom panje bataljonu i szereg pozycyj nieprzyjaciela zostaje  
zdobytych. Po pow ierzchownem  omówieniu oddziały w ra­
cają  do kw ater, jedni dowódcy zadowoleni, bo m ają dużo 
trafionych tarcz, inni zm artwieni narzekają, że ta rcze  były 
źle ustawione. Przełożeni chw alą tych, co  m ają dużo tra ­
fień, ganią— pozostałych; często też ustaw iający tarcze  usły­
szy szereg przykrych słów, że tarcze  źle ustawił, bo 
strzelcy  nie mogli się łatwo zorjentow ać.

Ponieważ kredyty na odszkodowania i dodatki ćwi­
czebne są zazw yczaj bardzo ograniczone, następuje czę­
sto takie zm asow anie strzelań w czasie i przestrzeni, że 
odnosi się w rażenie, iż dow ódcom  zależy jedynie na for­
malności przeprow adzenia strzelań, aby być w zgodzie
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z instrukcją, a nie chodzi im o przygotow anie strzelca  do 
wojny. W  rezultacie— strzelania ostre nie osiągają swego 
celu i nie przygotowują oddziałów do walki z rzeczyw i­
stym przeciwnikiem . A by jednak strzelania bojowe speł­
niły swe przeznaczenie, powinni w szyscy dow ódcy nie za­
pom inać ani przez chwilę o wojnie, lecz należycie pozo­
row ać nieprzyjaciela. Nie dopuszczać do ruchu naprzód, 
jeśli oddział znajduje się w strefie ognia nieprzyjaciela  
i nie uzyskał przew agi ogniowej lub nie jest popierany  
przez broń m aszynow ą czy artylerję. Nie dyskwalifikować 
oddziałów, które strzelają do tarcz  mało w idocznych i osią­
gają małe rezultaty. W  m iarę możliwości terenow ych i w a­
runków bezpieczeństw a dopuszczać do ogni bocznych, 
natom iast sam e strzelania om aw iać jak najskrupulatniej, w y­
kazując szczegółowo, kiedy ruch był możliwy i dlaczego  
oraz podkreślać, z jakiego powodu jedne cele zostały  
szybciej zw alczone niż inne. Strzelania bojowe nie mogą 
w żadnym wypadku stać na szarym  końcu, jak się to 
obecnie dzieje, lecz muszą być chlubnem zakończeniem  
strzelań szkolnych i szkolno-bojow ych oraz przedstaw iać  
właściwy poziom wyszkolenia strzeleckiego oddziału.

4. W  wyszkoleniu bojowem piechoty też się zazna­
cza zapom nienie o realizm ie wojny.

Chęć w ykazania się jak najw iększą ruchliw ością do­
prow adza dość często  do przesady; spokojnie idziemy lub 
co najwyżej biegniemy tam, gdzie w rzeczyw istości nawet 
pełzanie byłoby trudne; rzadko który dow ódca się położy, 
często przyjeżdża konno, m otocyklem  lub sam ochodem  do 
pierwszej linji; dowództwa um ieszcza się tak, że m ożna je 
znaleźć w terenie golem okiem i zobaczyć, z którym  z ko­
legów ma się zaszczyt w alczyć. Łopatki się nie używa, bo 
n atarcie  idzie tak szybko, że na użycie jej nie ma czasu;



W yszkolen ie w p iech ocie 5

c.k.m . ledwie dotknie ziemi, a już uważam y, że strzela
i to na w szystkie cele, k tóre my widzimy i t. p.

*

* *

O rganizacja w yszkolenia idzie w ostatnich czasach  
w tym  kierunku, aby drogą pobudzania ambicji i współ­
zaw odnictw a zm uszać oddziały do intensywniejszej pracy. 
W  tym  celu stw orzono cały  szereg zawodów międzyod- 
działowych (zawody strzeleckie, sportow e, o odznakę gre- 
nadjerską), przez co pchnięto oddziały do wyścigu o wy­
różnienie.

W  zasadzie m etoda nie jest zła, ale nie należy ani 
na chwilę zapom inać, że istnieje cały  szereg przedmiotów  
wyszkolenia, gdzie narazie urządzanie zawodów nie jest 
możliwe i dlatego przedm ioty te są coraz bardziej spy­
chane na dalszy plan.

Do takich przedm iotów  należy w pierwszym rzędzie  
w yszkolenie bojowe. Oddział dobrze wyszkolony pod 
względem bojow ym  nie da w żadnym wypadku swoim do­
w ódcom  tylu szans na w yróżnienie, ile zw ycięstw o w za­
w odach strzeleckich , sportow ych lub grenadjerskich. Stąd  
coraz w iększe zainteresow anie kadry temi działami wy­
szkolenia, w których  można się w yróżnić i zrobić sobie 
reklam ę drogą zdobycia pewnej ilości punktów na zawo­
dach. R zecz zresztą  zupełnie ludzka, to też wyżsi dowód­
cy  podczas sw ych inspekcyj powinni kontrolow ać jak naj­
bardziej drobiazgow o stan wyszkolenia bojowego kompanij 
i bataljonów  oraz w yróżniać je, o ile na to zasłużyły.

* *
R zu ca się w oczy chęć tw orzenia podczas ćw iczeń  

jak najw iększych oddziałów, a co za tern idzie w yprow a­
dzania w pole w szystkiego, co tylko m ożna. Tendencja  
bardzo chw alebna, jeśli chodzi o personel kancelaryjno-
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adm inistracyjny pułków; niestety, personel ten  przew aż­
nie pozostaje w koszarach , natom iast nie zapom ina się 
zwykle o zabieraniu na w iększe ćw iczenia rekrutów . 
Tę skłonność do robienia tłumów w polu spotykam y na 
każdym kroku, od lat na nią narzekam y, ma ona jednak  
swoich w iernych zwolenników. Uważam , że przedw czes­
ne w yprow adzanie rekrutów  na w iększe ćw iczenia bez­
względnie szkodzi a nigdy nie pom aga przy podstawo- 
wem szkoleniu i postanowienie instrukcji w yszkolenia pie­
choty, dozw alające na pociąganie rekrutów  do w iększych  
ćw iczeń maksymum 4 razy  i to dopiero podczas koncen­
tracji, musi być bezwzględnie p rzestrzegane.

Bardzo słusznie podkreśla p. L. B., że bez dobrych
drużyn niem a dobrych bataljonów.

*
¥  ¥

Pow ażne trudności w osiągnięciu należytego pozio­
mu w yszkolenia powoduje b rak  odpowiedniego w yposa­
żenia pokojowego. Znam cały szereg oddziałów , nie po­
siadających łopatek i m asek na norm alny stan ćw iczebny, 
pom ijając już okres przybycia rezerw istów . A  w jaki 
sposób oddział może przeprow adzać m arsz w m askach, 
w alczyć, jeśli nie w szyscy maski te m ają? Albo w ięc m a­
ski niedezynfekow ane przechodzą w polu z rąk  do rąk, 
albo też otrzym uje je jeden oddział na pełny stan a po 
pewnym okresie oddaje drugiemu; ten drugi sposób zmu­
sza jednak do ustaw icznych zmian i przesunięć w pro­
gram ach wyszkolenia.

To samo dotyczy i łopatek.
A  w yposażenie w am unicję ślepą? Instrukcja prze­

widuje ścisłe norm y w yposażenia w am unicję ślepą tyl­
ko dla w yszkolenia strzeleckiego, nie przew iduje ich, nie­
stety, dla w yszkolenia bojowego. Szkoda, bo poszczególni 
dowódcy rezerw ują sobie znaczną jej część na w iększe
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ćw iczenia przez siebie organizow ane, dzieląc resztą mię­
dzy kom panje. Ilość przyznana kom panjom  w żadnym  ra ­
zie nie w ystarcza. Cóż się w ięc dzieje? N iektórzy dow ódcy  
kompani) biorą na ten cel am unicję przyznaną na w yszkole­
nie strzeleckie; inni zaś, otrzym ując na w iększe ćw iczenia  
amunicję z „rezerw y wyższego dow ódcy", n ie zużywają 
jej, lecz kryją do swej dyspozycji dla ćw iczeń bojowych  
w kompanji. Są jednak i tacy , którzy lojalnie w ystrzeli­
wują am unicję podczas ćw iczeń i nie zab ierają  przyzna­
nej dla w yszkolenia strzeleckiego, aby nie obniżać jego 
poziomu; w rezultacie w ięc przeprow adzają w iększość 
w yszkolenia bojowego bez amunicji. R ezultaty takiego
w yszkolenia łatwo sobie w yobrazić.

*

* *
Faktem  jest, że przybyw ający do pułków nowomia- 

nowani podporucznicy m ają bardzo dużo wiedzy, natom iast 
słabo dow odzą plutonem, niezaw sze w czuw ają się w poło­
żenie, zadanie i teren  oraz nie umieją mówić jasno i zro­
zumiale dla podoficerów  i strzelców , co specjalnie daje 
się odczuw ać, gdy w ystępują w roli instruktorów . Przy­
czyna tego tkwi w tern, że podchorążow ie uczą się dowo­
dzenia na kolegach a nie na strzelcach . K olega-w ykonaw ­
ca prędzej zrozumie, czasam i naw et pomoże koledze-do- 
w ódcy, robiąc coś niecoś za niego, względnie z własnej 
inicjatywy, gdy tym czasem  w pułku podoficer i strzelec  
w ym agają dokładnego i jasnego rozkazu, co  jest dla mło­
dego dow ódcy plutonu now ością. Podczas instruow ania  
brak mu znowu słów, aby wyjaśnić zupełnie prosty pro­
blem. N ależałoby w ięc ułatwić szkołom p odchorążych  ko­
rzystanie z oddziałów m anew row ych, względnie położyć 
większy nacisk na praktykę podchorążych w pułkach.

Podobnie ma się spraw a z podoficeram i nadterm i­
nowymi.
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W  kom paniach szkolnych nie uczy się instruow ania, 
lecz tylko poszczególni dow ódcy kompanij urabiają sobie 
absolw entów  kompanji szkolnej na pom ocników instruk­
torów, Ci podoficerow ie niezawodowi, którzy pozostają  
w pułkach jako nadterminowi, pod względem w artości in­
struktorskiej przedstaw iają się bardzo niejednolicie, co od­
bija się znacznie na jakości ich pracy. Uważam w ięc, że 
do czasu uruchom ienia specjalnych kursów  instruktor­
skich dla podoficerów  nadterm inow ych, należałoby p rzyj­
mowanych co roku kandydatów  przydzielać do jednej 
kompanji względnie do jednego bataljonu, a właściwego  
dow ódcę obciążyć zadaniem przygotow ania ich do roli 
instruktorów .

*

* w

To są, zdaniem mojem, powody, które w pierwszym  
rzędzie uniemożliwiają postaw ienie w yszkolenia piechoty  
na odpowiednim poziomie. Nie dochodzę, czyja w tem  wi­
na i w jakim zakresie, poruszyłem jedynie te spraw y, aby  
w ykazać, że w artoby poddać rewizji niektóre pojęcia
0 w arunkach wyszkolenia piechoty. Przykłady przytoczo­
ne przez p. L. B., charakteryzujące zły system  pracy  ka­
dry, są zupełnie praw dziwe i rzeczyw iście można ich przy­
toczyć znacznie w ięcej, ale może nieco za pochopnie p. 
L. B . tak  potępia kadrę.

Nasi niżsi dow ódcy są bardzo ofiarni, chętni, sprytni
1 p racują z podkreślenia godnem zamiłowaniem; jeśli tra ­
fiają się jakieś niedociągnięcia w pracy , to niezawsze 
przyczyną tego jest ich niewyrobienie lub niedbalstwo. 
Uważam, że często ogólne w arunki w yszkolenia zmuszają 
ich do tych posunięć, które spowodowały tak surow ą oce­
nę p. L. B.

Pozw olę sobie niektóre z tych przez p. L. B. stw ier­
dzonych błędów nieco inaczej naśw ietlić.
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1. Używanie podoficerów  do pozorow ania przy w y­
szkoleniu bojowem jest często stosow ane w oddziałach, 
ponieważ mamy dużo starszych podoficerów, którzy przez 
szereg lat spraw owali funkcje nielinjowe. W ielu z nich 
nigdy w linji nie było, przeprow adzenie zwolnienia trw a  
dość długo, w ięc cóż z nimi robić?! O przeszkoleniu ich 
niema mowy ze względu na poważny wiek. J a  również 
dawniej oburzałem  się na używanie ich do pozorowania, 
ale potem pogodziłem się z tern i przyznam  się p. L. B., 
że nawet sam ich do tego celu w yznaczałem , bo chociaż  
biorą około 300  zip. m iesięcznie, do żadnej poważniejszej 
pracy w wyszkoleniu bojowem nie mogłem ich użyć.

2. W cześniejsze w ysyłanie oddziałów pozorujących  
jest bardzo w skazane, ale nie kosztem  innego przedmiotu  
wyszkolenia, ponieważ potem bardzo trudno jest organi­
zować dla pozorujących dodatkow e zajęcia i najczęściej 
o tern zapom inam y; w rezultacie przy częstem  stosowaniu  
tej metody będziemy mieć strzelców  bardzo rozm aicie  
wyszkolonych w zakresie tych mniej poważnie traktow a­
nych przedmiotów.

3. Lekcja gazoznaw stw a trw ająca godzinę— to objaw  
zupełnie normalny, gdyż program y opracow uje się na go­
dziny. Chodzi tylko o to, aby tak ą lekcję odpowiednio  
urozm aicić; np. w jednej grupie -— opis sprzętu, w dru­
giej —  zakładanie i zdejm owanie m asek, w trzeciej— w y­
kład teoretyczny; co 15 —  20 minut grupy się zmieniają. 
Gdzie brak m asek, tam lekcja gazoznaw stw a musi trw ać 
co najmniej godzinę, bo ten sam sprzęt musi przechodzić 
z rąk  do rąk.

*  *

¥

Poza tern różnię się z p. L. B. w poglądach i na inną 
sprawę. L. B. uważa, że jeśli na lekcji wychow ania 
fizycznego jest jeden oficer, to wszystko jest w porządku;
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ja natom iast w ym agałem  w okresie rekruckim , aby na tej 
godzinie byli obecni zaw sze w szyscy oficerow ie kompanji. 
Jestem  zdania, że przez w ychow anie fizyczne znakomicie 
przygotow uje się w yszkolenie bojowe, grenadjerkę i szer­
m ierkę, w obec czego tego przedm iotu nie można lekce­
w ażyć, ale trzeb a go w ysunąć na pierwszy plan, zwłaszcza  
w okresie rekruckim . Poza tern przy nieodpowiednio pro- 
w adzonem  wychowaniu fizycznem łatwo m ożna podkopać 
zdrowie strzelców , a ponieważ w pułkach rzadko można spot­
kać w yspecjalizow anego podoficera, uważam za konieczne  
do pracy  tej pociągać w szystkich oficerów  kompanijnych.

Tak samo i obecność oficera na nauce o broni m o­
że być różnie kom entowana. L. B. razi ona, ja nato­
m iast często ją nakazyw ałem  podczas zajęć z r.k.m . oraz  
podczas zajęć ze sprzętem  bardziej w artościow ym  i deli­
katnym  w kompanji k. m.

Ze kadra bardzo szybko się zużywa, to praw da, jed­
nak do czasu podniesienia jej stanów  żadnemi systemami 
nic nie poradzim y.
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PO M O CE W  W Y SZ K O LEN IU  ST R Z ELEC K IEM .

Z asadniczą trudnością, jaką napotykam y w szkoleniu  
strzeleckiem , jest zgranie dokładności i szybkości naucza­
nia, tych dwóch trudnych do pogodzenia cech , będących  
podstawowemi w czasie pokoju ze względów oszczędno­
ściow ych, jak tem bardziej w czasie wojny, gdy szkolenie 
sk raca  się z m iesięcy na tygodnie. Odpowiednia organi­
zacja w yszkolenia strzeleckiego w czasie pokoju musi stać  
się zasadniczą i przem yślaną podstaw ą skróconego wy­
szkolenia wojennego. To też obecnie powinniśmy dążyć 
do uśtalenia metody szkolenia oraz w szelkich ułatwień, 
m ających na celu dokładność i szybkość przygotow ania  
strzeleckiego. Ułatwienia stanow ią pom oce, które można 
podzielić na dwie zasadnicze grupy:

1. pom oce m oralne, rozbudzające zainteresow anie  
do strzelectw a i

2. techniczny sprzęt pom ocniczy do szkolenia strze­
leckiego.

Pomoce moralne.

M yślą przew odnią szkolenia strzeleckiego w czasie po­
koju powinno być rozbudzenie zainteresow ania strzelec­
twem przez stw orzenie szlachetnej ryw alizacji. Chociaż  
naogół zdawano sobie spraw ę z konieczności w spółzaw od­
nictw a, lecz mimowoli nadaw ano mu fałszywy kierunek,
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popychając do walki o pierwszeństwo poszczególnych  
strzelców  a nie ogół —  masy strzeleckie. W  ten sposób  
w brew  dobrym  zam ierzeniom  zacieśniano krąg strzelców  
specjalistów , zam iast dążyć do rozrostu i szerokiego roz­
pow szechnienia strzelectw a w śród całego społeczeństw a.

O becnie nastąpiła w tej dziedzinie radykalna pop ra­
wa. Oto— rozbudzono nam iastkę instynktu walki— ambicję 
sportow ą przez stw orzenie szlachetnego i pow szechne­
go  współzaw odnictwa. Uczyniono olbrzymi krok naprzód  
a nawet przełom  w dotychczasow ych m etodach, w łączając  
zaw ody jako nierozłączną część składow ą i pierw szorzęd­
ny czynnik rozwoju wyszkolenia strzeleckiego. Dzięki te ­
mu odważnemu posunięciu pobudzono do pracy  i zainte­
resow ano strzelectw em  w szystkich, począw szy od wyższych  
dow ódców  a skończywszy na strzelcu. T eraz każdy do­
w ódca dywizji może mieć spraw dzian poziomu strzelec­
kiego swej dywizji; podobnie też każdy dow ódca pułku 
zyskał nietylko spraw dzian w artości strzeleckiej swego 
oddziału, ale również pułk jego uzyskał m ożność zdoby­
cia corocznie zaszczytnego proporca strzeleckiego. Tak samo 
zostały rozszerzone przed dow ódcą kompanji horyzonty  
i stw orzone pole do popisu: kom panja szkolona przez  
niego ma staw ać do turnieju rycerskiego o palmę pierw ­
szeństw a i w alcząc na rów nych w arunkach może zostać 
nietylko m istrzow ską kom panją pułku, ale może w ysunąć 
się nawet na czoło całej dywizji. Nie zadowoli go o bec­
nie m iejsce w „szarym ” środku; zapragnie być pierwszym  
i przy usilnej p racy  życzenie jego spełnić się musi. R oz­
budzona indywidualność wyzwoli się z codziennej mono- 
tonji szkolenia i wolą zw ycięstw a ożywi p racę strzelecką. 
Pom ocą w tej p racy  będzie dla dow ódcy kompanji kadra  
instruktorska (zawodowa), k tóra za zwycięstwo kompanji
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otrzym uje w nagrodę praw o noszenia sznurów  (odznak) 
strzeleckich  oraz uzyskuje wyróżnienie w dokum entach  
kw alifikacyjnych, jako pochw ałę dywizji, względnie (przy  
zdobyciu tytułu mistrzowskiej kompanji dywizji) jako po­
chwałę M inisterstw a Spraw  W ojskow ych. W reszcie  i szko­
lony strzelec wie, że za dobre strzelanie czeka go sowita 
nagroda, gdyż może zdobyć najzaszczytniejsze odznacze­
nie w czasie pokoju —  sznury strzeleckie i co więcej 
może przyozdobiony tą  odznaką pojechać dwukrotnie 
w czasie swej krótkiej służby wojskowej na urlop „strze­
lecki".

W końcu dużą, niewątpliwie, zachętę stanow ią w pro­
w adzone ostatnio przez M inisterstw o Spraw  W ojskow ych  
pieniężne prem je strzeleckie dla dow ódców  m istrzowskich  
kompanij dywizyjnych oraz prem je dla sierżantów  szefów  
tych kompanij (w przyszłości może otrzym ają je i instruk­
torzy strzeleccy). Podobną zachętę pod postacią p rak­
tycznych nagród, jak zegarki, busole, karabinki sportow e  
i t. p., mogą stosow ać dow ódcy dywizyj i pułków w sto­
sunku do szeregow ych służby czynnej oraz kadry zaw o­
dowej, urządzając zaw ody dowolne w czasie świąt pułko­
wych, w dniu Św ięta Żołnierza i t. p.

Dążenie do masowego rozpow szechnienia strzelectw a  
i rozbudzenia doń zamiłowania nie przyczyniło się jednak do 
upośledzenia ani kadry zawodowej, ani strzelców  wybo­
rowych, gdyż obie te grupy w alczą oddzielnie o indywi­
dualne pierwszeństwo w pułku a następnie w dywizji, 
gdzie otrzym ują nagrody indywidualne (żetony). W idzim y  
więc, że czynnik w spółzaw odnictw a —  duch sportow y, 
który w czasie pokoju jest najlepszym zastęp cą  „ducha  
frontow ego”, wstał z m artw ych i ożywił kostniejące w bez­
namiętnej i monotonnej formie strzelectw o.
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Udoskonalenie nowej metody.

Jak ie  zastrzeżenia można podnieść co do obecnej 
m etody pom ocy m oralnych i jakie w ysunąć wnioski czy  
żądania dla jej udoskonalenia?

1. N a g r o d y  z a  z w y c i ę s t w a  m i ę d z y o d -  
d z i a ł o w e .  Zm ienność stanów  pododdziałów postawiła  
pod wielkim znakiem zapytania racjonalność obdzielania  
w szystkich strzelców  kompanji, zdobywającej m istrzo­
stwo pułku czy dywizji na zaw odach m iędzyoddziałow ych, 
sznuram i strzeleckiem i (granatow em i lub granatow o-żółte- 
mi). M yśl w yróżnienia wszystkich strzelców  i tem  samem  
całej kom panji była bardzo słuszna, niestety, spaczyły ją 
sam e w arunki bytu oddziałów. Sznury są w łasnością kom ­
panji i tem  sam em  strzelcy, odchodzący z niej (a takie zm ia­
ny w tym okresie są bardzo liczne), m uszą zdobyte sznury  
zw racać, które następnie otrzym ują zupełnie niezasłużeni 
strzelcy , przybyw ający do mistrzowskiej kompanji. N agro­
da tylko w tedy ma swą w ysoką w artość, gdy nagradza­
ny odczuw a, że na nią zapracow ał a nie otrzym ał jej 
darm o. W  przeciw nym  razie, chociaż sam nie odczuje pew ­
nego niesm aku tego rodzaju nagrody, z pew nością wi­
dzieć i w ytykać to będą pokrzywdzeni, a w ięc ci, którzy  
nagrodę tę zdobyli.

O sobiście uważam, że kom panja m istrzow ska pułku 
czy dywizji pow innaby raczej otrzym yw ać proporczyk  
(wzór należałoby ustalić), który wyróżniałby ją na uro­
czystościach  jako całą  jednostkę z pośród innych kom pa- 
nij; ponadto w szyscy strzelcy  zw ycięskiej kompanji, któ­
rzy strzelanie to odbyli (oraz jej kadra zaw odowa), otrzy­
mywaliby żetony, będące indywidualnemi i przechodzącem i 
na ich w łasność nagrodam i. Szeregow y służby czynnej 
miałby zaszczytne praw o noszenia tej odznaki do końca  
służby i w życiu cywilnem. K adra zaw odowa natom iast m ia­
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łaby praw o do noszenia wspomnianej odznaki przez p rze ­
ciąg jednego roku, to jest do czasu następnych zawodów  
m iędzyoddziałowych.

Przy utrzym aniu sznurów  granatow ych i granatow o- 
żółtych w ydaje się, że jedyne słuszne rozw iązanie będzie, 
aby strzelec przechodził do innej kompanji z temi sznu­
rami. W ów czas jednak w ytw orzyłaby się niepożądana  
pstrokacizna, a ponadto mogłoby się zdarzyć, że w mi­
strzowskiej kom panji byłby najm niejszy stan szeregow ych  
z danemi sznurami. W reszcie  przy utrzym aniu d otychcza­
sowego system u możnaby każdemu odchodzącem u z kom ­
panji strzelcow i, który przyczynił się do zw ycięstw a (t. zn. 
odbywał wspom niane strzelanie), daw ać wzamian za sznu­
ry żeton strzelecki, albo przynajmniej daw ać go nie ma­
jącym  praw a do czerw onych sznurów  strzeleckich. O bec­
nie praktykuje się dla pocieszenia tych  nieodznaczonych  
strzelców  przyznaw anie im, przy odejściu z mistrzowskiej 
kompanji, praw a do sznurów  strzelca dobrego czy bardzo  
dobrego; jest to jednak zbyt dowolne, jakkolwiek psycho­
logicznie uzasadnione omijanie zasad instrukcji strze­
leckiej.

Podobnie, jak w yróżniałby się przy moim projekcie  
zwycięski pułk proporcem  strzeleckim , a w ięc nagrodą  
zbiorową dla całej jednostki, tak  powinna być w yróżniana  
proporczykiem  strzeleckim  kom panja m istrzow ska pułku albo 
dywizji. K ażdy pułk posiadałby proporczyk mistrzowskiej 
kompanji pułku, na którym  byłyby rok rocznie haftowane 
num ery zw ycięskich kompanij pułku (np. 6. komp. strz. 1932), 
przyczem  numer pułku m ożnaby um ieszczać podobnie, jak 
numer dywizji na proporcu strzeleckim . M istrzowska kom ­
panja dywizji (niezależnie od wyhaftowania na proporczyku  
swego m istrzostw a pułku) przypinałaby do swego propor­
czyka pułkowego szarfę, na której co roku byłby hafto­
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wany num er zwycięskiej kom panji dywizji (np. 6 /9 . p.p.Leg. 
1932.), G dy zarówno pułk jak i kom panja zdobędą tytuł 
m istrzowskich w dywizji, kom panja m istrzow ska dywizji 
nie będzie nosić swego p roporczyka pułkowego, który  
przechow uje u siebie, a natom iast przypnie do proporca  
strzeleckiego szarfę ze swym, w yhaftowanym  na niej nu­
m erem  pułku i kompanji. (Szarfa ta  powinna w ięc tak  być 
um ocowana, aby można ją było bez trudu przyczepiać do 
proporca strzeleckiego, bądź też do proporczyka pułko­
wego). Kiedy pułk zdobędzie p roporzec strzelecki, a kom­
panja z innego pułku zdobędzie m istrzostw o dywizji, 
kom panja m istrzow ska zwycięskiego pułku nie będzie no­
sić proporczyka, lecz zazw yczaj p roporzec strzelecki (bez 
szarfy dodatkowej).

Jednem  słowem, p roporzec strzelecki w ykluczy pro­
porczyk, przyczem  u mistrzowskiej kompanji dywizji p ro ­
porzec ten będzie mieć trzecią  honorow ą szarfę. Tylko 
w w yjątkowych w ypadkach, gdy proporzec strzelecki nie 
będzie wyniesiony na uroczystość (np. gdy występuje sa ­
modzielny bataljon w innem m ieście), m ożna będzie wów­
czas w ynieść proporczyk strzelecki (z szarfą) przy mi­
strzowskiej kompanji dywizji.

2. W a r u n k i  z a w o d ó w  m i ę d z y o d d z i a ł o -  
w y c h .  Zawody międzyoddziałowe pom yślane są bardzo  
dobrze, ale niestety jednostronnie. Zaw ody te odbywają  
się z końcem  pierwszego okresu, a w ięc kiedy strzelec  
oprócz 8 strzelań szkolnych odbył już i 6 strzelań szkoł- 
no-bojowych. Tym czasem  strzelanie na zaw odach ma ch a­
rak ter wybitnie szkolny, może w ięc wzbudzić w strzelcu  
podświadome uczucie, że ważniejszem jest od strzelania  
szkolno-bojowego.

Osobiście uważam, że oprócz dotychczasow ego strze­
lania szkolnego, w którem  bez szkody m ożna zmniejszyć
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ilość naboi do 3 sztuk, możnaby w prow adzić strzelanie  
szkolno-bojow e, p rzeznaczając na nie 5— 6 naboi, Takie  
strzelanie powinno odbywać się w dogodnych w arunkach, 
np. z wnęku strzeleckiego do figur polowych, ukazujących  
się na 15— 30 sekund na odległościach od 100 do 300  m, 
przyczem  strzelałaby jednocześnie ze stanow isk cała dru­
żyna strzelecka, Gdyby ze względów technicznych ukazy­
wanie tarcz  na określony czas było trudne, można posługi­
w ać się tarczam i stałemi, a w ów czas sygnał rozpoczęcia i za­
kończenia strzelania będzie regulatorem  czasu. W  tym w y­
padku ważnym czynnikiem przy ocenie (wobec widoczno­
ści np. przez minutę naraz w szystkich celów) będzie rów ­
nom ierność rozłożenia ognia oraz w ażność celów.

O czyw iście, dla ułatwienia kontroli praw idłow ości 
w przeprow adzaniu zawodów oraz dla przyśpieszenia tem ­
pa strzelania potrzebna jest w zorow a organizacja strze­
lania. Na dobrą organizację w płyną następujące czynniki,

a. Ustalenie czasu strzelania.
N a strzelania szkolne: 3— 5 strzałów  w czasie 2 —  3 

minut przez zespół strzelający  do tarczy .

Na strzelanie szkolno-bojowe: 5 —  6 strzałów  w cz a ­
sie 1— 1,5 minuty na zespół strzelający  do figur,

T rzeba dążyć do czasu niższych granic, np. strzela­
nie szkolne —  2 minuty, szkolno-bojow e —  1 minutę; ra ­
zem 3 minuty. Zajęcie stanow isk i zejście z nich m aksy­
malnie 3 minuty przy obu strzelaniach (następna zmiana 
czeka w odległości kilkunastu kroków). Razem  jeden zespół-  
10— 20 strzelców — odbywałby to strzelanie w czasie 6 mi­
nut, czyli na kom panję przeciętnie wypadłaby 1 godzina. 
Jeżeli w ięc przygotujem y 2 — 3 stanow iska i odpowiednią 
ilość komisyj kontrolnych (lub w iększą ilość członków jed­
nej komisji) strzelanie pułku potrw a m aksym alnie 6 godzin, 
a strzelanie całej dywizji zmieści się w ram ach 1 dnia.

P r z e g l ą d  P i e c h o t y  2
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b. K ontrola stanów,
S trzelać powinien bezwzględnie cały  stan oddziałów. 

Służbę w dniu zawodów m iędzyoddziałow ych m ogą pełnić 
tylko szeregow i starszego rocznika; gdy to niemożliwe —  
przeprow adzić zmianę przez szeregow ych, którzy strze­
lanie już odbyli. Zespoły podchodzące do stanowisk mu­
szą być odnotowywane imiennie na liście strzeleckiej 
kompanji. N ieobecnych nieusprawiedliw ionych doliczać do­
datkow o jako tych, którzy strzelali, czyli zwiększyli ilość 
oddanych strzałów , nie dając w zam ian trafnych. N ieobec­
nych usprawiedliwionych imiennie (szpital, izba chorych  
i t. p.) wpisyw ać dodatkow o z tern, że zależnie od w y­
niku klasyfikacji z I okresu zalicza się np., przy strzela- 
niach na zaw odach m iędzyoddziałow ych, na możliwe 100 
punktów: strzelcow i bardzo dobrem u —  50, dobrem u —  
30, w ystarczającem u —  15, a niedostatecznem u —  6 
punktów. Liczba nieobecnych uspraw iedliw ionych i nieu­
spraw iedliwionych nie może w żadnym  wypadku przek ra­
czać 10% stanu pododdziału, gdyż inaczej w artość prze­
prow adzonych zawodów staw ałaby pod wielkim znakiem  
zapytania. Dla ilustracji przytoczę przykład podobnego  
obliczenia.

Kom panja o stanie 100 strzelców  strzelała na zaw o­
dach m iędzyoddziałow ych i oddała 500  strzałów , uzysku­
jąc 6000  punktów.

Obliczony procent w artości trafień według wzoru  
z instrukcji strzeleckiej

100 . i . .
— ------- wyniesie 60%.

zU . n

R zeczyw isty stan kompanji wynosi jednak 107 strzel­
ców. W obec tego powyższe obliczenie ulegnie następują­
cej zmianie: do liczby oddanych strzałów  oraz uzyska­
nych punktów dodam y za:
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a) nieusprawiedliwionego strzelca A — 5 nabojów, 0 punktów
b) B — 5 0 „

c) uspraw iedliwionego bardzo do­
brego strzelca  . . . . .  C— 5 , 50 „

d) uspraw iedliwionego dobrego
strzelca , . . . . . D— 5 , 30 „

e) usprawiedliwionego w ystarcza­
jącego strzelca . . . . .  E — 5 , 15 „

f) uspraw iedliwionego w ystarcza­
jącego strzelca . . . . .  F — 5 • , 15 „

g) usprawiedliwionego niedosta-
tecznego strzelca . . . .  G — 5 6 „

Razem : 35 nabojów, 116 punktów

Podstaw iając uzyskane, w ten sposób, dane do naszego 
w zoru, otrzym am y 5 7 ,  1%, czyli wynik kompanji spadnie 
o 2,9% w artości.

Podobny sposób obliczania uchroni nas od celowego  
usuw ania strzelców  słabych ze strzelań międzyoddzia- 
łowych.

c. N iedopuszczalność strzelań przygotow aw czych lub 
próbnych.

Zasadę tę tak  słusznie i w yraziście podkreśla w §. 39  
projekt Instrukcji w yszkolenia strzeleckiego z kb.

3. H o n o r o w a  t a b l i c a  s t r z e l e c k a .  Pobudza­
nie am bicji strzeleckiej przez wywieszenie w każdej kompanji 
tablicy honorowej strzelców  w yborow ych, bardzo dobrych  
oraz nagrodzonych na zaw odach trzeba uznać za bardzo  
trafną myśl. Uważam jednak, że tablicy tej nie należy na­
daw ać zbyt suchej formy, a ożywić ją fotografjam i strzel­
ców  (ze zdobytem i sznuram i czy odznakam i strzeleckiem i). 
Pod każdą fotografją należałoby podać nazwisko strzelca  
oraz ewentualnie m iejsce zdobyte i w jakich zaw odach
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(Np. S trzelec W ładysław  Siwiński. M istrz strzelecki w oj­
ska z 3. d. p.). O czywiście, nie należy w yliczać m istrzostw  
niższych, a tylko najwyższe, jakie zostały zdobyte przez  
daną jednostkę lub oddział.

Na tablicy należy u góry um ieszczać strzelców  wy­
borow ych, przyczem  na pierwszych m iejscach będą ci 
z nich, którzy uzyskali ponadto nagrody według kolejno­
ści ich w ażności. Poniżej— strzelcy bardzo dobrzy według 
tej samej zasady i w reszcie— w szyscy inni, którzy zdobyli 
nagrody na zaw odach. Byłoby pożądane, aby na tabli­
cach  honorow ych zostały um ieszczone fotograf je oficerów  
i podoficerów  zaw odowych tej kompanji, którzy w danym  
roku uzyskali nagrody strzeleckie. Fotografje te, takiego  
sam ego wymiaru, należałoby um ieszczać w górze lub po­
środku fotografij innych strzelców . K om panja m istrzow ska  
pułku lub dywizji powinnaby każdorazow o um ieszczać fo- 
tografję grupową ze zdobytą nagrodą przechodnią (ewen­
tualnie odznakami strzeleckiem i) oraz z ta rczą  z prze- 
strzelinami, za którą przyznano jej zw ycięstw o. Na foto- 
grafji tej mogliby być w szyscy oficerowie i podoficerow ie  
danej kompanji oraz w szyscy strzelcy, którzy brali udział 
w danem strzelaniu.

Tablice honorow e wisiałyby w kompanji (zasadniczo  
w świetlicy) przez 2 — 3 lata, poczem  fotografje strzel­
ców  z ich nazwiskami i wynikami strzeleckiem i, ew entu­
alnie z wyliczeniem zdobytych nagród, um ieszczałoby się 
w „honorowym albumie strzeleckim ”, który stałby się nie­
zatartą  i miłą historją strzelecką każdej kompanji. O czy­
wiście, fotografje te (w formie popiersia, aby objęły od­
znaki strzeleckie) należałoby robić w kilku odbitkach, 
ażeby jedną zatrzym ać dla um ieszczenia jej na tablicy ho­
norowej, drugą— dać żołnierzowi z okrągłą pieczęcią  jako  
legitym ację, upraw niającą do noszenia danej odznaki
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strzeleckiej, a trzecią  dać mu, by mógł ją posłać do ro ­
dziny.

4. K o m p a n i  j n a  t a b l i c a  s t r z e l a ń .  Imienna 
kom panijna tab lica  strzelań, k tórą w ywiesza się podobnie 
jak tablicę honorow ą, przez wystaw ienie jej na „publicz­
n y” widok ma się przyczynić do podniesienia ambicji 
strzeleckiej w szystkich bez w yjątku strzelców . Jed n o cze­
śnie ma ona umożliwić szybką orjentację w poziomie wy­
szkolenia strzeleckiego kompanji. Byłoby pożądane, ze 
względu na rozm iary tej tablicy oraz dla pobudzenia ry­
w alizacji między plutonami, zestaw ić obok siebie wykres 
wyników każdego plutonu oddzielnie (obowiązek w ykresów  
spadałby na ich dowódców), a dow ódca kompanji robiłby 
graficzne zestaw ienie dla całej kom panji, poniżej wyni­
ków plutonów w odpowiednio powiększonej podziałce.

Taka tablica zyskałaby znacznie na przejrzystości 
przy zastosow aniu podanego w załączeniu w ykresu grafi­
cznego (zał. 1).

5. W a r u n k i  s t r z e l a ń  i o c e n a  s t r z e l e c ­
ka .  W reszcie , jeszcze jednym najpoważniejszym bodźcem  
m oralnym w p racy  nad w ychow aniem  mas strzeleckich  
m ogą być um iejętnie dostosow ane do typu broni warunki 
strzelań i zw iązana z tern surow a, ale spraw iedliwa o ce­
na strzelecka. N ależałoby tu przyjąć zasadę, że wynik 
w ystarczający  (dostateczny) osiąga ten strzelec, który przy  
strzelaniu na skupienie utrzym ał je w ram ach  rozrzutu do­
puszczalnego dla danej broni w arunkam i szczegółowemi 
przystrzeliw ania z dodaniem luzu 10 do 20% dozwolonego 
błędu Strzelca. To samo dotyczy ta rcz  pierścieniow ych  
z tern jednak, że jako środek skupienia przyjmiemy śro­
dek najm niejszego pierścienia.

Zdaniem mojem, przy szkoleniu mas strzeleckich  nie 
wolno nam zn iech ęcać nieraz naw et dobrych strzelców
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tem, że postawimy im za trudne w arunki dla osiągnięcia  
w ystarczającego wyniku.

Zanalizujmy I. strzelanie.

Strzelec, który pierwszy raz  strzela z k arabina musi 
dla w ystarczającego spełnienia w arunków  uzyskać na 3 
strzały oddane z postaw y leżąc z podparciem  na 100 m 
średnicę skupienia nie w iększą od 24 cm. To wym aganie  
jest zbyt surowe, jeżeli porów nam y go chociażby z w arun­
kami przystrzeliw ania broni. K arabiny przystrzeliw uje tyl­
ko strzelec w yborow y w dobrych w arunkach atm osferycz­
nych, bardzo dobrą am unicją na tę sam ą odległość (100 m) 
w wygodniejszej jeszcze postaw ie, bo siedząc za stołem  
z doskonałem oparciem  łokci i karabina. Pierw szy strzał 
oddaje dla rozgrzania lufy; na skupienie ocenia się 5 dal­
szych strzałów  (od 2 do 6), Te 5 strzałów  powinno się 
m ieścić (gdyż chodzi tu o skupienie) w kole o średnicy  
25 cm, 30 cm a naw et 38  cm, zależnie od typu broni. 
W  razie, gdy jeden z tych 5 strzałów  nie mieści się w kole, 
przystrzeliw ujący ma oddać jeszcze jeden strzał dla po­
nownego zbadania rozrzutu.

W idzim y w ięc, że w yborow y strzelec w idealnych w a­
runkach ma na 5 (lub czasem  6) strzałów  oddanych skupić 
5 strzałów  w kole o średnicy  25 ,.30  bądź naw et 38 cm. Na­
tom iast początkujący strzelec w gorszych w arunkach ma 
osiągnąć lepsze skupienie, bo 24 cm dla uzyskania do­
statecznego wyniku. Oddaje on copraw da trzy  strzały, ale 
któż zaręczy  czy jeden strzał mu nie odskoczy. A  wów­
czas w szystko przepadło; strzelał niedostatecznie. Nie 
otrzym a dodatkow ego naboju, jak w yborow y strzelec, lecz  
musi pow tarzać całe strzelanie.

Z w arunków  przystrzeliw ania wynika, iż broń, dają­
ca  skupienie o średnicy 25 ,30  a naw et 38 cm , jest bronią  
oddziałową i choćbyśm y słusznie wnioskowali, że np. 60%
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tej broni może dać lepsze skupienie, to jednak jako za­
sadniczą podstaw ę do ustalania w arunków  dla strzelców  
w ystarczających  musimy w ziąć najw iększe dopuszczalne 
rozrzuty. W  dodatku i tutaj musimy przyznać początku­
jącem u strzelcow i 10 —  20% ułatwienia w arunków, gdyż 
będzie to rezerw ą przy najgorszej broni, w yrów nującą do 
pewnego stopnia różnicę między strzelcem  w yborow ym  
a początkującym  —  dostatecznym . W  rezultacie jako w a­
runek należałoby ustalić średnicę w ym aganego skupienia 
co najmniej na 30  i 35  cm. I tutaj musimy uwzględnić 
gorszy typ broni jako podstaw ę kalkulacyjną, czyli wy­
m aganą średnicę skupienia dla 1. strzelania ustalić na 35  cm.

Drugiem wyjściem z tych trudności byłby podział bro­
ni, zależnie od czasu używ ania i rodzaju, na 3 typy— A , B 
i C, przyczem  np. w arunki dla I. strzelania mogłyby być 
takie: dla typu A  —  30  cm, dla typu B  —  35 cm  i dla 
typu C — 40 cm średnicy skupienia.

Nie zam ierzam  kruszyć kopji o w arunki do osiągnię­
cia dla Strzelca dobrego (i tu jednak w ym agania możnaby  
nieznacznie ułatwić) oraz dla strzelca bardzo dobrego, k tó­
rego rozrzut powinien rów nać się rozrzutow i broni (bez 
wpływu strzelca) z 10 —  20% dopuszczalnym  błędem we 
wszystkich postaw ach z podparciem  oraz w postawie leżąc 
bez podparcia, gdyż chodzi mi przedew szystkiem  o strzel­
ca w ystarczającego. P rzeraża  mnie poprostu myśl, iż mo­
że zajść w ypadek, że rozrzut karabina nie będzie mógł 
zm ieścić się w kole o nakazanej średnicy skupienia, gdyż 
w ów czas zaczyna się dla początkującego strzelca cicha  
tragedja: niew iara we w łasne siły i w w artość broni. Nie 
powinniśmy do tego dopuścić. To też w arunki stawiane  
strzelcow i w ystarczającem u stanow czo m uszą ulec rewizji. 
Stanie się to tylko z korzyścią dla strzelań, gdyż w ów­
czas m ożem y zw iększyć ilość strzelań doskonalących ko­
sztem zaniechania m asow ych strzelań  popraw czych.
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Moją uwagę, dotyczącą I. strzelania, m ożna ro zcią ­
gnąć i na inne strzelania na skupienie. Tak np. choćbyśm y  
licząc skrom nie (znacznie poniżej zw iększania się rozrzutu  
z odległością strzału) przyjęli, że każde 100 m odległości 
(na odległości średnie) zw iększa o 50% średnicę skupie­
nia uzyskanego na 100 m przy przystrzeliw aniu broni, to 
i w ów czas przy strzelaniu lV -a. na 200  m średnica sku­
pienia wyniosłaby: 37 —  45 cm (a nie 30 cm), a w strze­
laniu V -a. na 300  m wyniosłaby: 50  —  60 cm (a nie 
45 cm).

W yw ody moje potw ierdza całkow icie praw o rozrzutu. 
W edług §. 378  austrjackiej instrukcji strzeleckiej z 1929  
roku uważa się karabin za zdatny do użytku w oddziale, 
jeżeli na odległość 300 kroków  środkow y punkt trafień  
oraz 4 trafienia z 5 oddanych strzałów  leżą co najmniej 
w prostokącie rozrzutu o w ysokości 40 cm  i szerokości 
30 cm. Je s t  to średnia arytm etyczna ze 100% rozrzutu na 
w ysokość i szerokość oraz podwojonego 100% rozrzutu  
w ysokości i szerokości. Innemi słowami, nadaje się do użyt­
ku w oddziale taki karabin, który ma rozrzut w iększy od 
100% rozrzutu, a mniejszy od zdwojonego rozrzutu 100%.

Znając warunki przystrzeliw ania i rozrzut, porów naj­
my według instrukcji austrjackiej sam e w arunki 4. strze­
lania na skupienie na odległość 300  m (400 kroków) przy
5. strzałach  oddanych z postaw y leżąc z podparciem . Mi­
nimum dla wypełnienia warunków  stanow ią: 4 trafienia  
w ew nątrz prostokąta w ysokości 80  cm i 60  cm szerokości, 
co możnaby z małym błędem zam ienić na koło o średnicy  
70 cm. Ciekaw e jest, że 100% rozrzut tabelaryczny kara- 
bina austrjackiego na tę odległość wynosi: 36 cm  (na w y­
sokość) i 27 cm (na szerokość), podczas gdy 100% zdw o­
jony wynosi: 72 cm (na w ysokość i 54  cm  (na szerokość).

W idzim y więc, że dla wypełnienia w arunków  otrzy­
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muje strzelec w pierwszym  roku strzeleckim  jeszcze 10% 
ułatwienia od zdwojonego 100% rozrzutu, mimo, iż z 5 
ocenia się tylko 4 jego strzały.

Tym czasem  my w ym agam y, aby w szystkie 3 oddane 
strzały skupić w kole o średnicy 45  cm, podczas gdy 
maksymalnem wymaganiem od dostatecznego strzelca zda 
się być skupienie o średnicy 60 cm.

W  strzelaniach do celu z oceną pierścieniow ą również 
wymagania nasze są niesłychanie wysokie. Dla uwypukle­
nia tego przytoczę warunki naszego strzelania V-b. oraz  
odpow iadające mu strzelania w wojsku niemieckiem, 
austrjackiem  i francuskiem . Podobne porównanie przepro­
wadzę ze strzelaniem  naszem VII-b., uwzględniając ponadto  
strzelania wojska rosyjskiego.

R ozpatrzm y jeszcze raz szczegółow o w arunki dla 
strzelca w ystarczającego na podstaw ie praw  rozrzutu, 
przyjm ując, że ze względu na mylnie ustalone warunki 
przystrzeliw ania nie możemy ich brać za podstaw ę do kal­
kulacji wym agań staw ianych strzelcow i.

R ozrzut broni jest rozrzutem , osiągniętym przy strze­
laniu w norm alnych w arunkach, dobrą am unicją z k ara­
binów w yborow ych z w ykluczeniem  błędów ze strony strzel­
ca  (a w ięc bez rozrzutu strzelca). W  praktyce jednakże  
przyjmuje się rozrzut dwa razy  większy ze względu na 
rozrzut strzelca i zużycie broni; rozrzut ten nazyw am y  
rozrzutem  dopuszczalnym . K arabiny w ięc, których rozrzut 
nie w ykracza poza ram y rozrzutu dopuszczalnego, muszą 
być podstaw ą do ustalania w arunków  strzeleckich.

Porów najm y teraz  w ym agania staw iane strzelcow i 
w ystarczającem u z rozrzutem  dopuszczalnym  różnych ty ­
pów broni a przekonam y się, że każdy typ broni będzie 
narzucał inne minimalne w arunki. Dla ułatwienia porów na­
nia zamienię prostokąty rozrzutów  na koła, których śred-
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Postaw a.
W ym iary 
i rodzaje 

tarcz.

Nasze. V -b . 300 5 leżąc z pod­
p arciem

1 0 -p ierścien io - 
w a: 1 m

N iem ieck ie . 6 .1) 300 5 11
1 2 -p ierścien io - 
wa: 1 m 20 cm

A u strjackie , 7 .') 300
4 prób­

ne 
3 — 5

II
z figurą w pro­

stok ącie

F ran cu sk ie . 9. 250
3p ró b -

ne
5

11

4-p ierścien iow a: 
na jw iększy 125 
cm, najm niejszy 

31 cm

N asze, V II-b , 300 5 leżąc bez 
podparcia

10 -p ierścien io - 
w a: 1 m

N iem ieckie. 6.2) 300 5 11
1 2 -p ierścien io - 
wa: 1 m 20 cm

A u strjackie . 3 .2) 300
3 prób­

ne
2— 4

leż ą c  z pod­
p arciem

na tarczy figura 
około 50 cm 

w ysokości 
i szerokości 
(popiersie)

F ran cu skie . 1 0 . 300
3 prób­

ne 
7

leżąc bez 
op arcia

popiersie w ta r­
czy 4 -p ierście - 

n iow ej: n a j­
w iększy p ier­

ścień  : 150 cm, 
najm niej. 37 cm

R osyjskie. 7. 300
2 prób­

ne 
5

ii
z użyciem  

pasa

popiersie na ta r­
czy 1 0 -p ierście - 

n iow ej: 1  m

Uw agi: ’) P ierw szy rok szkolenia strzeleck iego.
2) Drugi rok szkolenia strzeleckiego,
D la uw ypuklenia różnic podaję w załączeniu  graficzną tabelę  po
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W arunki do osiągn ięcia  dla strzelca :

b. dobrego 
pkt. 

cm średnicy.

dobrego 
punktów 

cm średnicy,

dostateczn. 
pkt. 

cm średnicy.

U w a g i ,

30 pkt. 
50 cm

25 pkt. 
60 cm

20 pkt. 
70 cm bez zera

— — 30 pkt. 
70 cm 11

— —
3 trafne 

w prostokącie 
80/60 cm

na 5 mogą być 
3 trafne

3 trafne 
w pierścien iu  

125 cm.

35 pkt. 
40 cm

30 pkt. 
50 cm

25 pkt. 
60 cm bez zera

— —
30 pkt. 
70 cm

2 trafne 
w popiersie 

(50 cm)

n a  4 dwa 
trafne

4 trafne 
w p ierścien ia  

150 cm

30 pkt. 
50 cm

25 pkt, 
60 cm

20 pkt. 
70 cm w 30"

rów naw czą strzel. V II-b . i podobnych strzelań w w ojskach ob cych  (zał. 2).
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nicę uzyskam y ze średnicy arytm etycznej w ysokości i sze­
rokości rozrzutu  (będzie to naw et pewna niedokładność 
na niekorzyść Strzelca).

M uszę tu podkreślić, że dla spełnienia warunków  
w strzelaniach do celu z oceną pierścieniow ą (np. V-b, VII-b. 
i t. p.) strzelec nie musi uzyskać średnicy skupienia po­
danej przeze mnie, gdyż dzieje się to tylko w tym  wy­
padku, gdy np. w strzelaniu VII-b. „w ybije” 5 piątek  
(średnica skupienia 60 cm). Może być również szereg in­
nych kom binacyj spełnienia w arunków  bez tego skupienia: 
np. w tem  sam em  strzelaniu: 1 jedynka, 1 dwójka, 1 trój- 
,ka, 1 dziew iątka i 1 dziesiątka. W tedy skupienie mieści 
się w ram ach  o średnicy 1 m. W  każdym razie jednak  
w obec zastrzeżenia osiągania wymaganej ilości punktów  
„bez zera", ani jeden strzał nie może w yjść poza średni­
cę skupienia 1 m, gdyż w ów czas nawet 4 dziewiątki nie 
pozw olą na spełnienie warunków i zasadniczo strzelanie  

takie należałoby pow tarzać. D tatego też przyjąłem do obli­
czeń średnią takich najgorszych, ale jednolitych strzałów  
(co do w artości pierścieni), k tóra pozwoli na spełnienie 
warunków. Średnica taka w strzelaniu VII-b. wynosi 60  cm. 
Ja k  trudne jest to strzelanie, niech św iadczy podana ta ­
belka podobnych strzelań w w ojskach obcych, która dzięki 
tej zamianie punktów na średnicę skupienia w cm dala  
dane porów naw cze.

Podana tu tabelka przekonywuje nas naocznie, że 
niejednokrotnie i w ten sposób skalkulowane w arunki dla 
strzelca w ystarczającego nie m ieszczą się w ram ach ro z­
rzutu dopuszczalnego, mimo, iż rozrzut ten jest wypo- 
środkow any z wyników stizelców  w yborow ych, w dobrych  
w arunkach atm osferycznych, przy użyciu dobrej amunicji 
i z najdogodniejszej postaw y z podparciem ,

M usimy tutaj zw rócić uwagę na wpływ postaw  i pod-
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p arcia  na wyniki strzeleckie. M ożemy przyjąć, że wyniki 
przeciętnie obniżą się w stosunku do najdogodniejszej po­
staw y leżąc z podparciem  następująco: leżąc bez podpar­
cia o mniej więcej 25% k lęcząc bez podparcia o około 
100% i stojąc bez podparcia w przybliżeniu o 200% (Dane 
te dotyczą strzelców  szkolonych normalnie w wojsku).

Dla zilustrow ania może posłużyć następujący przykład.

Strzelanie na skupienie, odległość 100 m.

W y m a g a n i a . S trz e lec  b a r­
dzo dobry, Dobry, W y starcza­

jący .

L eżąc z podparciem 10 cm 16 cm
1

24 cm jjJ

L eżąc bez podparcia 12  cm 20 cm 30  cm oj .2

K lę c z ą c  bez p odparcia 20 cm 30 cm ir  .Sh a)45 cm  o
TJ O-

S to ją c  bez podparcia 40 cm 60 cm 90 cm u'Cfl

Tym czasem  obecnie warunki strzelań przy stopnio­
waniu trudności postaw  z wolnej ręki ułatw iają niewspół­
miernie w ym agania stawiane strzelcom  bardzo dobrym  
i dobrym na niekorzyść strzelców  w ystarczających .

W eźm y drugi przykład z projektu naszej instrukcji 
strzeleckiej.

Rodzaj
strzelan ia .

Staw ian e wym agania:

Postaw a. b, dobremu 
strzelcow i,

dobremu
strzelcow i.

w ystarcza ją­
cem u strzel.

S trze lan ie
I.

leż ą c  z podpar­
ciem 10  cm 16 cm 24 cm

Strze lan ie
V III.

k lęcz ą c  z w olnej 
ręki 20 cm 30 cm 40 cm

Strze lan ie
XI.

s to jąc  z w olnej 
ręki 40 cm 50 cm 60 cm
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Z tabelki widzimy, że w porów naniu do postaw y le­
żąc z podparciem , jako postaw y zasadniczej, obniża swój 
wynik:

strzelec bardzo dobry —  4-krotnie  
strzelec dobry —  3 „
strzelec w ystarczający  —- 2 ‘/ 2 „

Czy słuszną jest powyższa zasada? albo lepiej —  czy  
tak ułożone w arunki nie krzyw dzą i nie zniechęcają do 
strzelectw a właśnie tego najsłabszego, ale zarazem  najlicz­
niejszego u nas strzelca (do tej kategorji bowiem śmiało 
możemy zaliczyć 60% w szystkich strzelców ).

Jeżeli chcem y podnieść poziom strzelectw a, żądajmy, 
aby strzelec bardzo dobry i dobry nie obniżał swego wy­
niku przy strzelaniu z innych postaw  bez oparcia więcej 
jak 2’/ 2-k ro tnie, to jest tak, jak strzelec w ystarczający. 
Jeżeli natom iast chcem y podciągnąć m asy strzeleckie, 
pozwólmy dostatecznem u strzelcow i spełnić w arunki mimo 
3 a nawet 4-krotnie gorszego wyniku w strzelaniu z trud­
nych postaw  z wolnej ręki. Z resztą pod tym względem in­
strukcja zupełnie słusznie i w yraźnie podkreśla w ażność 
strzelania leżąc z podparciem  jako strzelania zasadniczego, 
które powinien dobrze opanow ać każdy żołnierz, gdyż na 
wojnie właśnie przew ażnie w ten sposób strzelać się będzie. 
Strzelania z innych postaw  i zw łaszcza bez podpórki będą 
rzadkością, gdyż przecież zaw sze strzelec znajdzie w te re ­
nie podparcie pod karabin, jeżeli tylko w czasie pokoju 
nauczy się szukać takich podpórek na ćw iczeniach bo­
jowych.

Pod tym względem instrukcje strzeleckie obcych  
wojsk różnią się znacznie.

N iem cy, w początkach  wyszkolenia strzeleckiego, 
kładą nacisk na strzelania leżąc z podparciem , jak i z wol­
nej ręki, potem  zaś dopiero na strzelania klęcząc (z pod­
parciem  i bez) oraz stojąc z wolnej ręki.
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F ran cu zi w tym sam ym okresie strzelają na skróco­
ne odległości tylko z podparciem , kładąc nacisk na po­
staw ę stojąc. P rzy  strzelaniach na odległości norm alne za­
znacza się rów nom ierny nacisk na strzelanie ze w szystkich  
postaw  z oparciem  i z wolnej ręki.

Rosjanie kładą główny nacisk na strzelania leżąc bez 
podparcia z użyciem  pasa karabinow ego, mniejszy nacisk  
—  na strzelanie siedząc i k lęcząc bez podparcia z uży­
ciem pasa karabinow ego i jedynie zaznajam iają strzelca  
ze strzelaniem  stojąc z wolnej ręki, przeprow adzając jedno 
strzelanie.

A u strjacy  kładą rów nom ierny nacisk na strzelanie  
z podparciem  i z wolnej ręki ze w szystkich postaw, za­
czynając od postaw y stojąc.

W idzim y w ięc, że nasza instrukcja ma w yraźne obli­
cze i program y strzelań szkolnych jasno w skazują, czego  
ch cą  przedewszystkiem  nauczyć strzelca. To sam o pod­
kreśla instrukcja rosyjska, tam  jednakże nacisk kładzie się 
na strzelania z użyciem  pasa karabinow ego (specjalnie na 
ten cel przystosow anego do zdłużania), którym  w spo­
sób bardzo ciekaw y posługują się strzelcy  rosyjscy.

* *
*

Reasum ując, powinniśmy dążyć, aby pom oce m oralne, 
tak dobitnie podkreślone w projekcie nowej instrukcji 
strzeleckiej, zostały w prow adzone w życie, uchylając, 
w m iarę możności, drobne przeoczenia oraz napraw iając  
podstaw ow y błąd instrukcji, k tóry  skazuje na zagładę szko­
lenie mas strzeleckich przez ustalenie niesłychanie trud­
nych w arunków  dla strzelców  w ystarczających .

Techniczny sprzęt pomocniczy.
W  początkach szkolenia strzeleckiego, tuż po wojnie, 

odczuwaliśmy brak sprzętu pom ocniczego do szkoły strzel­
ca, a nieliczny, posiadany sprzęt był bardzo różnolity, jako po­
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chodzący z różnych zaborów  i często  bardzo wątpliwe 
w artości, A le przez okres 11 lat pracy  pokojowej odbył 
się na tem  polu wyścig w ynalazczości. Przybyło wiele 
w artościow ego sprzętu pom ocniczego, ale zarazem  i wiele 
sprzętu zbędnego. Nadszedł w reszcie czas, że w ynalaz­
czość na tem  polu zaczęła być szkodliwa. Sprzęt pom oc­
niczy rozm nożył się tak  dalece, że na zaznajom ienie z nim 
żołnierzy trzeba było stracić tyle czasu, ile niejednokrot­
nie nie oszczędzono na szkoleniu w łaśnie przy jego po­
m ocy.

Te też rozpoczął się i w steczny prąd —  usiłowanie 
obchodzenia się bez sprzętu. Próba rozstrzygnięcia tego  
aktualnego zagadnienia (używ ania, bądź nie posiłkowania 
się sprzętem  pom ocniczym  w wyszkoleniu strzeleckiem ) 
ujawniła cały szereg odm iennych i często rozbieżnych  
sądów o w artości jego stosowania. W  każdym  jednak  
razie w yczuć m ożna ogólnie dążność do zm niejszenia ilości 
sprzętu pom ocniczego.

Rozw ażm y, co przem aw ia za sprzętem  pom ocniczym, 
za jego ograniczeniem , bądź za całkow item  usunięciem go 
z w yszkolenia strzeleckiego, a co przeciw .

B o g a t y  s p r z ę t  p o m o c n i c z y ,  według d otych­
czasow ych tabel należności, lub jeszcze powiększony 
(co jest życzeniem  niewielkiej garstki) ma przez szereg  
łatw ych i obrazow ych pokazów  oraz pom ocy szybko i po­
glądowo przekazać rekrutow i wiadom ości z zakresu teorji 
i praktyki strzeleckiej oraz ułatw ić mu ich przysw ojenie.

Podobne w yposażenie w sprzęt pom ocniczy istotnie 
zapewni poglądow ość m etody, zw łaszcza w dziedzinie opa­
nowania teorji strzeleckiej.

M etoda, oparta na bogatem  wyposażeniu w sprzęt 
pom ocniczy, m a jednak więcej stron ujem nych. Oto one:

1. jest bardzo kosztow na;
P r z e g lą d  P ie c h o t y  3
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2. nie daje zysku na czasie, gdyż w ym aga specjal­
nego nauczania instruktora i ucznia w um iejętności posłu­
giwania się przeróżnym  sprzętem ;

3. w ym aga bogatego sprzętu zw łaszcza dla nauki te- 
orji strzeleckiej, k tóra w obecnem  szkoleniu z karabina  
zajmuje podrzędne m iejsce, daleko za praktyką strze­
lecką;

4. obciąża oddział, który musi nieraz na odległe pla­
ce ćw iczeń nosić ciężki sprzęt;

5. nie wychow uje instruktorów  strzeleckich, którzy  
w czasie wojny potrafiliby szybko i bez sprzętu pom oc­
niczego (ograniczonego w ów czas do minimum) wyszkolić 
strzelca;

6. w ym aga częstych napraw.

Z u p e ł n e  u s u n i ę c i e  s p r z ę t u  p o m o c n i c z e ­
g o  w wyszkoleniu strzeleckiem  jest biegunowym krokiem  
w przeciw nym  kierunku. Zasadniczą zaletą metody szko­
lenia bez sprzętu pom ocniczego ma być całkow ita prosto­
ta  szkolenia, zm ierzająca w prost do nauczania zasad strze­
lania, a w łaściwie sam ego strzelania. M etoda ta mogłaby 
być tylko w ów czas pełnow artościow a, gdybyśmy pow ięk­
szyli i to bardzo wydatnie liczbę strzelań ostrych. W tedy  
jednak u traciłaby jedną, ale w obecnych czasach  najw aż­
niejszą zaletę —  taniość, gdyż w tym  wypadku byłaby 
właśnie najkosztow niejszą m etodą szkolenia strzeleckiego.

Zaletą tej m etody jest jej bezpośredniość, nie obcią­
żanie oddziałów sprzętem  i nie przeciążanie umysłu sze­
regow ca zbędną teorją strzelecką.

W obec ograniczonej ilości strzelań ostrych okazała  
się ona jednak zaw odna, gdyż naw et najwięcej zam iłowa­
ny instruktor nie mógł w ykryć przyczyn złego strzelania  
i niejednokrotnie dopiero po kilku strzelaniach udawało 
mę się odkryć zasadniczy błąd strzelca.
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W obec tego wyłoniła się konieczność stosowania  
m e t o d y  p o ś r e d n i e j ,  polegającej na zmniejszenia  
do minimum sprzętu pom ocniczego, przyczem  cały ciężar 
przygotow ania Strzelca a naw et jego doskonalenia prze­
rzucono na karabinek sportow y (małokalibrowy).

Tę m etodę, m ającą bezwzględnie najwięcej cech  do­
datnich i rokującą, na podstaw ie dotychczasow ych wyni­
ków najlepsze nadzieje, rozpatrzym y szczegółowo, stara­
jąc się ustalić owo minimum sprzętu niezbędnego do 
szkolenia. M uszę tutaj jednak zdecydow anie podkreślić, 
że w artość każdej m etody zaw sze będzie zależała od w ar­
tości i sum ienności instruktorów , bo tylko dobrzy instruk­
torzy potrafią z każdej z tych  metod w ydobyć maksymum  
korzyści.

Podział sprzętu pom ocniczego.

Sprzęt pom ocniczy w wyszkoleniu strzeleckiem  mo­
żemy podzielić:

1. na sprzęt pom ocniczy-kontrolny, służący tylko in­
struktorow i do spraw dzania Strzelca;

2. na sprzęt pom ocniczy do nauczania Strzelca, który  
zarazem  służy dla ułatw ienia kontroli instruktorowi.

S p r z ę t  p o m o c n i c z y - k o n t r o l n y .

Sprzęt ten służy tylko instruktorow i do spraw dzania  
strzelca a w ięc nie stanow i pom ocy bezpośredniej dla sa­
mego Strzelca. Do takich pom ocy zaliczam y najpow szech­
niejszy i najniezbędniejszy sprzęt do szkolenia strzelec­
kiego: szkło kontrolne.

Szkło kontrolne zwykłe jest w ścisłem  tego słowa 
znaczeniu środkiem  kontrolnym  i ułatwieniem dla instruk­
tora, który bez straty  czasu odnajdzie błędy strzelca  
podczas nauki celow ania i podczas oddaw ania strzału na­
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bojem ćw iczebnym , ślepym, sportow ym  a nawet, w razie  
potrzeby, ostrym.

W  związku z dążnością do rozpow szechnienia szkła  
kontrolnego nasuwa się myśl zunifikowania szkieł kon­
trolnych w ten sposób, aby każde z nich m ożna było za­
stosow ać zarów no do karabina, jak i do ręcznych  i cięż­
kich karabinów  m aszynowych. Rozwiązanie tego zagad­
nienia jest bardzo łatwe, gdyż chodzi tylko o to, aby każde  
szkło kontrolne miało obsadę (gniazdko w odzące), k tóraby  
pozwalała, przy zastosow aniu do karabina m aszynowego, 
osadzić go na wsporniku (listwie w odzącej). N atom iast 
oszczędności, k tóre m ożnaby uzyskać z tego powodu, za­
ch ęcają do najrychlejszego rozw iązania kwestji. W  ten  
sposób, np. w kompanji strzeleckiej, możnaby przew idzieć 
od 1 do 2 szkieł na 20 strzelców , przyczem  do ręcznych  
karabinów  m aszynowych, z których nauka celow ania od­
bywa się później, używanoby tych sam ych szkieł; dla tych  
karabinów  m aszynowych potrzebne byłyby tylko w sporni­
ki do szkieł kontrolnych.

Szkło kontrolne peryskopow e jako mniej w ygodne  
i zbędne, należałoby usunąć ze sprzętu pom ocniczego. J e ­
dyną jego zaletę stanowi prawidłowy pokaz (a nie odw rot­
nie jak przy szkle kontrolnem  zwykłem) odchyleń kierun­
kowych; ale przecież instruktor nie zapomni o tem . zw ła­
szcza jeżeli będzie stale stosow ać szkło zwykłe.

S p r z ę t  p o m o c n i c z y  d o  n a u c z a n i a .

Służy on do nauczania strzelca i jest zarazem  uła­
twieniem kontrolnem  dla instruktora. Najlepszym  i naj­
nowszym z tego sprzętu jest karabinek sportow y.

Słusznie zyskał on sobie uznanie w wojsku jako  
czynnik w zbudzający zaufanie do broni i dający  praw ie  
pełne przygotowanie strzeleckie. Przy strzelaniu ostrem
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strzelec ma opanow ać jedyną pozostałą niewiadomą —  
odrzut. K arabinek sportow y pozwala na ekonomiczne  
spraw dzenie stopnia osiągniętych wyników w ćw iczeniach  
strzeleckich , dokładnie przygotowuje strzelca do strzelań  
ostrych, ułatw ia naukę doboru punktu celow ania, podtrzy­
muje i doskonali spraw ność oraz pobudza am bicję sporto- 
w o-strzelecką.

Przeciw ko karabinkowi sportowem u są podnoszone 
zarzuty, że nie zastępuje w zupełności strzelań ostrych. 
O czywiście! Zadaniem  jego jest tylko przygotow ać strzel­
ca do tych strzelań. Podobnie też, gdyby z karabinka  
można było strzelać na 200  —  300  m, gdyby miał on ten  
sam huk i odrzut, stałby się w ów czas zwyczajnym k ara­
binem, a nie pom ocniczym  sprzętem  do nauczania strzelca. 
Te wszystkie rzekom e wady karabinka właśnie ułatwiają 
instruktorow i stw ierdzenie, czy strzelec opanował dokład­
nie w szystkie składniki strzału (składanie się, celowanie, 
spuszczanie spustu), a ponadto, co ważniejsze, pozw alają  
nawet najbardziej nerwowym strzelcom  opanow ać swe 
nerwy i odbyw ać strzelanie z zainteresow aniem , które  
przem ienia się, w obec miłych początków  nauki, w zami­
łowanie strzeleckie. Specjalne w ięc usługi oddaje k ara ­
binek sportow y w okresie wstępnym, kiedy strzelec opa­
nowuje złożenia we wszelkich postaw ach, zapraw ia w zrok  
i t. p. W  dalszych okresach  w yszkolenia strzeleckiego  
pozw ala przez taniość strzelań na stałą zapraw ę strzelec­
ką i doskonalenie. W platanie strzelań m ałokalibrow ych  
pomiędzy strzelania ostre oraz potraktow anie ich jako  
strzelań przygotow aw czych daje św ietne wyniki.

W rażliw ość pocisków  m ałokalibrow ych na wpływy 
atm osferyczne, zw łaszcza na odległości 50  m (np. w cza­
sie deszczu pociski są skupione w dole tarczy , przy w ie­
trze równym, nie porywistym z lewej— pociski są skupio­



38 M jr, dypl. A lbin  Piotr H abina

ne w prawej stronie tarczy), staje się zaletą, gdyż w obra­
zowy i praktyczny sposób zm usza strzelca  do starannego  
doboru punktu celow ania przy strzelaniach do celu.

K arabinek sportow y stał się ulubieńcem  strzelca  
i sprzym ierzeńcem  instruktora. Nie należy jednak zapo­
minać, że jest on środkiem pom ocniczym  i wyników strze- 
lań z niego nie należy identyfikow ać z wynikami strzelać  
ostrych. Strzelec musi w iedzieć, że celem  jego p racy  jest 
nauczenie się strzelania z karabina, z którego będzie 
strzelał na wojnie, a karabinek sportow y ma tylko ułatwić 
i uprzyjem nić mu tę naukę. D latego też, mojem zdaniem, 
zaliczanie w II. okresie strzelać sportow ych na tych sa­
mych zasadach jak strzelać ostrych (bardzo dobry —  3 
punkty, dobry —  2 punkty, w ystarczający  —  1 punkt) 
jest niesłuszne i stanow czo niew skazane.

O bliczając w ten sposób, możemy otrzym ać strzelca  
wyborowego, który:

1. wszystkie strzelania ostre ukończył z w y­
nikiem d o stateczn y m  8 pkt.

2. spełnił warunki 7 strzelać sportow ych
(za które uzyskać można tylko po 1 punkcie) . 7 „

3. z 6 strzelać sportow ych (ocenianych od 
1 do 3 punktów.):

3 spełnił z wynikiem bardzo dobrym . 9 „
3 spełnił z wynikiem dobrym . 6 „

Razem  . 30 pkt.

Nie można do tego dopuścić, aby strzelec w yborow y  
strzelał tylko dostatecznie z karabina, ale niestety —  do­
tychczasow y sposób klasyfikacji strzelców  pozw ala tak  
właśnie interpretow ać w arunki oceny.

Uwzględniając poruszoną wyżej przeze mnie zmianę 
warunków strzelać, można, ustaliwszy w arunki dla bardzo  
dobrych, dobrych i w ystarczających , oceniać każde strze­
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lanie ostre na skupienie, jak i do celu, z oceną pierście­
niową czy do figur w sposób następujący:

—  wynik bardzo dobry . . . .  9 pkt.
—  „ dobry  6 „

„ w ystarczający  . . . .  3 „
K ażde strzelanie sportow e m ożna oceniać na tych  

sam ych zasadach z tern, że liczyć za wynik:
—  bardzo d o b ry  3 pkt.
—  dobry 2 „
—  w y sta rcz a ją cy  1 „

W  ten sposób w II. np. okresie strzelec mógłby uzy­
skać m aksymalnie:

za 8 strzelań ostrych (8 X  9): 72 punkty, 
za 13 strzelań sportow ych (13 X  3): 39 punktów.

Tabela możliwości i warunków.

W y n i k . S trze lan ia
ostre.

S trze lan ia
sportowe.

R a z e m  
(m aksym alna 

ilo ść pkt.).

W ym agana 
ilość pkt.

Bardzo dobry 72 39 1 1 1 88
Dobry 48 26 64 64
W y starcza jący 24 13 37 37

W ynik  bardzo dobry oparty jest na bardzo dobrym w yni­
ku strzelań ostrych: 72 pkt. +  16 (a w ięc  lep ie j niż dosta­
teczn ie) ze strzelań sportow ych. S trze lec , który będzie m iał 
w szystkie strzelan ia  ostre dobre: 48 pkt., a ze strzelań sporto­
w ych w ynik bardzo dobry: 39 pkt., osiągnie w ynik dobry, gdyż 
brak mu będzie do wyniku bardzo dobrego 1 punktu.

W ynik  dobry oparty jest na dobrym w yniku strzelań 
ostrych: 48 - j- 16 pkt. (lep iej niż dostatecznie) ze strzelań spor­
tow ych. W  ten sposób strzelec, który ze strzelań ostrych ma w y­
nik  tylko dostateczny: 24 pkt., choćby osiągnął ze strzelań sporto­
w ych w ynik bardzo dobry: 39 pkt., będzie m iał razem  63 pkt.. 
czy li brak mu będzie 1 punktu do w yniku dobrego.

W ynik w y starcza jący  —  jak  w tab eli.
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S trzelec bardzo dobry i dobry z I. okresu, uzyskujący  
w II, okresie wynik bardzo dobry, otrzym uje tytuł strzel­
ca  wyborow ego; strzelec w ystarczający  —  tytuł strzelca  
bardzo dobrego.

Strzelec bardzo dobry i dobry z I okresu, uzyskują­
cy  w II. okresie wynik dobry, uzyskuje tytuł strzelca b ar­
dzo dobrego (bardzo dobry z I. okresu właściwie zatrzy­
muje ten tytuł); strzelec w ystarczający  z tego okresu —  
tytuł strzelca dobrego.

S trzelcy  bardzo dobrzy i dobrzy z I. okresu, którzy  
tych wyników nie osiągnęli, zachow ują tytuły i odznaki 
z I. okresu.

W reszcie  strzelec w ystarczający  z I. okresu, który  
w II. okresie osiągnął również wynik dostateczny, lecz nie 
pow tarzał żadnego strzelania, uzyskuje, w nagrodę za 
jednolitość strzelania i oszczędność amunicji, tytuł strzelca  
dobrego.

Przykład ten oparłem  na ścisłem wyliczeniu, gdzie 
istotną rolę odgrywa zasadnicza broń piechoty— karabin, 
a  karabinek sportow y może tylko nieznacznie wpłynąć na 
całość wyniku i w żadnym wypadku nie pozwoli prze­
skoczyć o dwa stopnie wyniku strzelań ostrych. N aw ia­
sem dodam, że, ch cąc stosow ać ten sposób obliczeń, nale­
żałoby do każdego strzelania ustalić warunki dla strzelca  
bardzo dobrego, dobrego i w ystarczającego.

Dla pełnow artościow ego w ykorzystania karabinka  
sportow ego jako sprzętu pom ocniczego należałoby oddziały  
w yposażyć w ten sposób, aby 1 karabinek przypadał na 
2 0  —  25 strzelców .

F i g u r k i  d o  ć w i c z e ń  w c e l o w a n i u ,  Kółko 
celow nicze, figurki celow nicze (oraz ewentualnie trójkąt 
celowniczy), służące do nauki celow ania i strzelania n a­
bojem ślepym w okresie w stępnym , powinny ćw iczyć w zrok
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strzelca. Dlatego też, m ojem  zdaniem, należałoby umie­
szczać figurki w kolorach  ochronnych i na różnych ttach  
(szarem  zielonem), aby przyzw yczajać strzelca do celów, 
jakie będzie widział potem  w terenie. Ilość ich —  według 
tabel należytości. Je s t  to w ydatek groszow y.

R a m k a  c e l o w n i c z a  potrzebna jest w okresie  
wstępnym. Szczerbina, m uszka i cel, um ieszczone na jed­
nej płaszczyźnie, łatw o dają się nastaw iać. Stosow anie tego  
przyrządu usuwa potrzebę używ ania ruchom ego p rzyrzą­
du celow niczego. W y starczy  1 sztuka na 30 ludzi.

P r z y r z ą d  p r z e d s t a w i a j ą c y  1 i n j ę c e l u  
i c e l  jest zbędny, podobnie jak uniw ersalny przyrząd do 
nauki celowania. O bydwa m ożna zastąpić tanim  aparatem  
Dumasa i modelem przedstaw iającym  linję celu, tor po­
cisku i punkt trafienia, k tó re  uzmysłowią żołnierzowi 
zasady celow ania oraz zm aterjalizow anie linji celu i toru  
pocisku. Przyrządów  tych potrzeba najwyżej po 1 sztu­
ce na kom panję, tylko dla okolicznościow ego wykładu  
z teorji.

T a r c z a  p o d r ę c z n a  potrzebna jest przy strzela­
niach dla stw ierdzenia, czy strzelec zrozum iał istotę do­
boru punktu celowania. N ależałoby posiadać kom plet ta r ­
czek pom niejszonych, odpow iadających tarczom  normalnym.

P r z y r z ą d  d o  k o n t r o l i  ś c i ą g a n i a  s p u s t u  
jest zbędny. Zastąpi go, w razie potrzeby, palec instruktora, 
przyłożony zgóry na palec strzelca.

W i z o g r a f — nie jest konieczny. Na kompanję po­
trzeba 1 —  2 sztuki tylko po to, aby pokazać nacelo- 
wany karabin. Ze względu na oszczędność czasu nie na­
leżałoby p olecać strzelcow i ustaw iać nacelow any karabin  
przy pom ocy wizografu, lecz k azać nastaw ić inny karabin  
na w orku z piaskiem lub nawet spraw dzić szkłem kon- 
trolnem celow anie,
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W s k a ź n i k i  d o  t r ó j k ą t a  b ł ę d ó w  —  dostoso­
w ane do odległości 100 ewentualnie naw et 200  m. P rze­
prow adzanie tró jk ąta  błędów, zw łaszcza na odległości po­
wyżej 50  m (na jakie nie strzela się z karabinka sporto­
wego) jest bardzo w skazane.

Pośredniego trójk ąta błędów, ze względu na dużą 
niedokładność, mojem zdaniem, nie należy prow adzić.

T a r c z e  d o  c e l o w a n i a  —  jak do strzełań ostrych.

K o z i o ł  s t r z e l e c k i  u n i w e r s a l n y  (3— 4 sztuki, 
na kompanję) oraz 2 —  3 prycze lub lepiej m aty czy slo- 
mianki, um ożliwiające ćw iczenia strzelcow i w postawie le­
żącej w razie niepogody oraz w k oszarach — w yczerpią liczbę 
pożytecznego sprzętu pom ocniczego. O dpadną wszelkie 
kozły strzeleckie sam oczynne, stojaki z poprzeczkam i, ra ­
my z otw ieranem i tarczam i i t. p.

Pożądane jest jeszcze urządzenie strzelnicy z rucho- 
memi figurkami połowem! (żelaznemi) dla karabinka spor­
tow ego do strzełań szkolno —  bojowych.

*
* *

R easum ując, koniecznym  sprzętem  pom ocniczym  jest:
—  karabinek sportow y,
—  szkło kontrolne,
—  figurki do ćw iczeń w celowaniu,
—  tarcze  jak do strzełań,
—  tarcza  podręczna,
—  wskaźniki do trójk ąta błędów,
—  kozioł strzelecki uniwersalny,
—  prycza lub słomianka.

Sprzętem  pom ocniczym  pożytecznym , ale nie koniecz­
nym jest:

—  model przedstaw iający  linję celu, tor pocisku  
i punkt trafienia, ew. ap arat Dumasa,
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—  wizograf,
—  zmniejszona strzelnica szkolno-bojow a do k ara­

binka sportow ego.
Dewizą p racy  nad wyszkoleniem strzeleckiem  powin­

no być okazanie jak największej pom ocy strzelcow i oraz  
ułatwienie uczniowi i instruktorow i jego pracy  przez sto­
sowanie nielicznego, ale pełnow artościow ego sprzętu po­
m ocniczego1).

*) M yśli autora, zaw arte w niniejszym  artykule, zostały już 
częściow o uw zględnione w nowym program ie strzelań z karabina. 
(Przypis R ed ak cji),
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//. okres
(Tutaj' um/eszczonoby w podobny 
sposób wyniki strzelań szkolnych i szkolno 
-bojowych z kargbina a następnie z kara- 
-binka sportowego, poczem zestawionoby 

wynik ogólny dla II. okresu_______

I
O b j a ś n i e n i e :  

w ynik bardzo dobry (3 pki.)

dobry (2 pkt,)

Uw agi: ‘)
l)

2)  2)

P rzykłady obliczania wyniku ogólnego każdego Strzelca-

Strzelec 1. 3 +  2 +  3 +  1  +  3 +  1 +  3 +  3  +  3  +  
2 —f- 3  —j— 3 — 2 =  32  pkt. P oniew aż już 25  pkt. 
d a je  w ynik bardzo dobry, strz e le c  ten  osiągnął w y­
n ik  bardzo dobry.

Strzelec 2. 2 +  0 .5  +  1  +• 1 +  0 ,25  +  0 ,33  +  0 ,5 +  2 +
— 3 —(— 1 —|— 2 —}— 1 -f- 1 =  15,6 pkt. W ynik w y­
starcza jący

Strzelec 5, 2 - f-  0 ,5  0.66 1 2 1 - j-  1 3 -{- 2
—)— 1 —)— 2 — 2 -I-  2 =  20,2 pkl. a w ięc  w ynik dobry.

Strzelec 8. 3 -f- 3 -f- 2 -|- 1  —j- 2 - j-  1 - j-  1  -f- 3 —J— 3 - j-  1  -|-
— 3 — 1 —f— 1 = 2 5  pkl. S trz e le c  ten osiągnąłby 
wynik bardzo dobry, gdyż uzyskał 25 pkt., gdyby 
n ie  to, że p o w tarzał jedno ze strze lań . O góln ie 
w ięc —  wynik dobry.

Strzelec 10. 0,5 +  1 +  2 +  0,33 +  0,5 +  1 +  0,5 +  3 +  
—|— 2 —|— 1 — 1 —|— 2 —|— 1 15,8 pkt. W ynik  w y star­
czający .

P rzykłady obliczania wyniku ca łe j kom panji w poszcze­
gólnych strzelan iach ,

Strzelanie I. D odać zgóry na dół: 3 — 2 -|— 2 — 1  2 —|—
+  1 +  2 +  3 +  0 ,5  +  0 ,5 =  11 pkt. : 10 s trz e l­
ców  =  1,7 pkt. W ynik w ystarczający . O zna­
czam y w ynik czarnym  słupkiem , a je ż e li ch cem y 
podać d okładnie, o ile  w ynik je s t lepszy ponad 
w ystarcza jący , kresku jem y 0.7 pkt. (n ie je s t to k o ­
nieczn e).

Ogólny wynik w szystkich strzelań I. okresu  uzyskam y 
przez dodanie w yniku ca łe j kom panji w p o sz cz e ­
gólnych strze lan iach .

W yniku tego strze lan ia  n ie  z a licz a  się  po jedyńczem u strze lco w i.
S trz e la n ie  IV a  i V a  można p otraktow ać tak że  łączn ie  z w ynikiem  strze lan ia  IV b  i V b.

w y starcza jący  (1 pkt.)

dobry z jednem  pow tórzeniem  (1 pkt.)

w y starcza jący  z jednem  pow tórzeniem  (0,5 pkt.)

„ z dwoma pow tórzeniam i (0,33 pkt,)

„ z trzem a pow tórzeniam i (0 ,25  pkt.)

W ynik  zasad niczy  podaje w ysokość czarnego słupka.

Załącznik 2.

T a b e la  p o r ó w n a w c z a
dopuszczalnych rozrzutów wymaganych przy podobnych strzelaniach pierścieniowych przez instrukcje:

polską niemiecką Francuską austrjacką rosyjską

Objaśnienie.
1)  obwód koła wskazuje granice, największego 

dopuszczalnego rozrzutu
2) liczba umieszczona w środku koła podaje, 

ja k i odsetek oddanych strzałów musi 
mieścić się w granicach dopuszczalnego 
rozrzutu .

Uwaga : strzelanie w/g instrukcji austrjackiej łatwiejsze 
od wszgstkich pozostałych,gdyż z podparciem 

(patrz tabela strzelań)
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Po w ystrzelaniu 12 strzałów  nastąpiło sprawdzenie 
osiągniętych wyników i okazało się, że najbliższy ze strza­
łów znajduje się w odległości ponad 50 m od celu. R eszta  
strzałów  rozrzucona na bardzo dużej przestrzeni tak, że 
naw et w iększość z nich, z powodu pokrycia terenu małe- 
mi krzaczkam i, nie została odnaleziona.

2. Następnie przystąpiono do strzelania m etodą p ro­
ponow aną przeze mnie,

Strzelań  takich przeprow adzono 3.

Strzelanie 1.
Dane z punktu obserw acyjnego dla trójkąta:
—  odległość: ob serw ato r-— b a te r ja — 1170 m
—  odległość: obserw ator —  cel —  1000 m
—  kąt: baterja —  obserw ator cel =  2236  tys.
Dane z trójkąta dla baterji:
—  odległość: baterja —  cel —  1933 m
—  kąt: cel —  baterja —  obserw ator —  444  tys.

Serję 6 strzałów  oddano bez zmiany elementów strze­
lania; po strzelaniu zmierzono rozłożenie punktów uderzeń  
granatów  w rejonie celu. Szczegóły rozłożenia ilustruje 
załącznik 1. Środek rozrzutu serji leżał w stosunku do 
celu i osi strzału  +  2 ,5  m i 5 ,5  tys. w lewo.

Strzelanie 2.

Dane z punktu obserw acyjnego dla trójkąta:
—  odległość: obserw ator —  b a te r ja — 1170 m
—  odległość: obserw ator —  cel —  1020 m
—  kąt: b a terja  —  obserw ator —  cel —  2610 tys.
Dane z trójkąta dla baterji:
—  odległość: baterja —  cel —  2100  m
—  kąt: cel —  baterja —  obserw ator —  278 tys.

Dla dośw iadczenia poprawiono na podstawie obser­
wacji po 4 strzałach kierunek o 2 tys. w prawo i zw ięk­
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szono celownik o 50  m. D odatkow y siódmy strzał odda­
no na celowniku zmniejszonym o 25 m. Rozm ieszczenie  
strzałów  w stosunku do celu przedstaw ia załącznik 2. 
Środek rozrzutu leżał w stosunku do celu i osi strzału  
+  18 m i 6 tys. w lewo.

Strzelanie 3.

D ane z punktu obserw acyjnego dla trójkąta:
—  odległość: obserw ator— b aterja— 1170 m
—  odległość obserw ator— cel— 530 m
-—kąt: b aterja— obserw ator— cel— 2340 tys.
D ane z trójkąta dla baterji:
—  odległość: b aterja— cel— 1580 m
—  kąt: cel— b aterja— obserw ator— 264 tys.

Po czterech  strzałach popraw iono celownik o— 25 m. 
Ułożenie strzałów  przedstaw ia załącznik 3. Środek roz­
rzutu leżał w stosunku do celu i osi strzału +  41 m 
i 7,5 tys. w lewo.

Reasum ując, widzimy, że przy proponow anej przeze 
mnie m etodzie strzelania najbliższy strzał leży przeciętnie  
w odległości 13 m od celu a środek rozrzutu odchylony  
jest około 6 tys. w lewo od celu.

Z w ystrzelonych 12 strzałów  m etodą zwykłą najbliż­
szy ze strzałów  leżał w odległości 55 m od celu.

O czywiście, porów nanie czasów  zużytych na każde 
z tych strzelań  byłoby również bardzo ciekaw e. S trzela­
nie (12 strzałów ) m etodą zwykłą trw ało bardzo długo 
(około 30 minut), zaś każde ze strzelań następnych trwało  
bardzo krótko. Znalezienie elem entów  jest kwestją sekund  
a potem oddaje się sześć strzałów  jeden po drugim.

Dla lepszej ilustracji tego, co tutaj powiedziałem, po­
daję następującą tabelkę:
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N
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M e t o d a .
Ilość

oddanych
strzałów .

O d c h y l e n i a .

O dległość 
najb liższego 

strzału w m e­
trach .

O dstęp środ­
ka rozrzutu 
od celu  w ty­

sięcznych.

I. W s t r z e l i w a n i a . 12 55

II.

P
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an

a
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em
n

ie

S trze lan ie  1. 6 12 +  5,5

S trze lan ie  2. 6 8 +  6,0

Strze lan ie  3. 7 19 +  7,5

R a z e m :
(średnio) 31 13 +  6.3

Wnioski.

1. S t r z e l a n i e  o s t r e  p o t w i e r d z i ł o  w z a ­
s a d z i e  m o j e  t e o r e t y c z n e  w y w o d y .

2. N ależałoby zastanow ić się, co powoduje stałe 
(stwierdzone tylko przy trzech  strzelaniach) odchylenie 
środka rozrzutu od celu o około 6 tys. i błąd ten wyelimi­
nować przez w prow adzenie odpowiedniej poprawki, albo 
popraw ienie sprzętu używanego do tego strzelania.

3. N ależałoby przeprow adzić szersze doświadczenia 
z tą  m etodą strzelania, jednak tylko przy dużych kątach  
obserw acji, gdyż w tedy w całej pełni uwydatnia się jej 
w artość.

4. W  czasie strzelania m etodą proponow aną przeze 
mnie bezwzględnie nie należy w prow adzać poprawek  
a uw ażać to jako serje ognia skutecznego.

5. Ciekawe byłoby stw ierdzić jeszcze, jak wypadnie 
porównanie przy strzelaniu z przygotowaniem  topogra- 
ficznem.



Strzelanie 3.

Strzelanie 1. Z a łą c z n ik  1. Strzelanie 2 . Załącznik 2.
Załącznik 3.





PPŁK. DYPL. KAROL LENCZOWSKI.

T ER EN  JA K O  JE D E N  Z BEZ SPO R N Y C H  CZYNN IKÓ W  

D OW O DZENIA.

W  lutowym num erze „Przeglądu P iech oty ” mjr. dypl. 
Pstrokoński1) w ystąpił z krytyką moich poglądów, w yra­
żonych w artykule: „Teren jako jeden z czynników de-

"  11 2\ cyzji l).

Jakkolw iek rozw ażania mjr. dypl. Pstrokońskiego nie­
jednokrotnie w ypaczają moje wywody, to jednak fakt za­
interesow ania się tak ważnem zagadnieniem, jakiem jest 
mało dotychczas poruszana w naszem wojskowem piśmien­
nictwie naukowem kwestja wpływu terenu na decyzję do­
wódcy, wzbudził w e mnie uczucie zadowolenia,

Dyskusja na tem at realności czy nierealności moich 
poglądów na rolę terenu zyskałaby więcej na rzeczow ości 
i byłaby bardziej przedm iotowa, gdyby mjr. Pstrokoński 
w odpowiedzi na mój artykuł ograniczył się jedynie do 
ram, objętych tym artykułem . W szelkie „sięganie w dzie­
dzinę nieobjętą dyskusją" prowadzi łatwo do nieporozu­
mień, ponieważ czytelnik nie będzie dociekał, gdzie się 
kończy dyskusja na konkretny tem at a gdzie zaczyna się 
na tem at „nieobjęty dyskusją”.

') M jr, dypl. Pstrokoński —  „W  jakim  stopniu teren przesądza 
sposób d ziałan ia" —  zeszyt 2, rok 1932.

J ) „Przegląd P iech o ty ” — zeszyty 12 z roku 1931 i 1 z roku 1932.
P r z e g lą d  P ie c h o t y  4
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W  odpowiedzi mej zajmę się jedynie zarzutam i od­
noszącemu się do moich w łasnych poglądów na teren , któ­
re , zdaniem mjr. Pstrokoóskiego, powodują „...chaos myśli 
o raz fraeozologję".

Zatem  krótki rachunek sumienia.
Pierwszym  z moich grzechów  głównych ma być nad­

m ierna w iara w teren , dowodem czego jest specjalne „do­
b ieranie” i interpretow anie „popraw nych” przykładów , co 
ma grozić przeciętnem u piechurow i skrępow aniem  jego 
inicjatyw y, onieśm ieleniem i odebraniem  mu sam opoczucia  
oraz osłabieniem ducha naszego, naturalnego nastaw ienia  
na ryzyko. Następnie mjr. Pstrokoński stara  się udowod­
nić, że

„...historja dostarcza szeregu przykładów , w których osią­
gano św ietne rezultaty, d zia ła jąc  w brew  wnioskom terenow ym ". 

Działaniem w brew  wnioskom terenow ym  była, zda­
niem mjr. Pstrokońskiego, w ypraw a lidzka i przejście  
Bonapartego w roku 1800 przez przełęcz W ielkiego  
B ernarda. W  obu w ypadkach miano w ybrać drogi mało 
praw dopodobne i dzięki tem u osiągnięto powodzenie, co 
„zmniejszyło historykom  zapas przykładów " na poparcie  
„teorji” o decydującem  znaczeniu terenu.

W  drugiej części mego artyk u łu 1) mówię d ostatecz­
nie jasno i zrozum iale, że

„...duże obszary leśne nie nad ają  się  dla w iększych roz­
strzygnięć jedynie jako pole walki", 

natom iast
„...prow adzący d ziałania  zaczep n e może w yzyskiw ać b ar­

dzo duże kom pleksy leśne do ukrytego nagrom adzenia sił oraz 
jak o  wygodną przestrzeń dla ukrytego ruchu"...
Słowem dla wszelkich zaskoczeń.
Czem  w istocie rzeczy była w yprawa lidzka, jeśli 

nie w yzyskaniem  Puszczy Ruskiej i lasów K otry  właśnie

') „Przegląd  P iech o ty " —  zeszyt 1, rok 1932.
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jako dogodnej przestrzeni dla ukrytego ruchu na Lidę, 
czyli na ów najczulszy punkt Rosjan na tyłach ich naj­
ważniejszej części system u obronnego? W  koncepcjach  
au to ra  w ypraw y lidzkiej nie Puszcza R uska i nie bagna 
K otry a aktyw ny obszar Lidy był przew idywany jako te ­
ren  walki z odwodami rosyjskiem i i on też stał się wi­
downią najbardziej zażartych  zmagań. O panowanie prze­
praw  na Niemnie i uchw ycenie Baranow icz było jedynie 
w ykorzystaniem  rozstrzygnięcia uzyskanego w obszarze  
Lidy, czyli było spełnieniem m aksym alnego celu N aczel­
nego W odza i zrealizow aniem  jego najdalej idących ży­
czeń a nie zasadniczym  celem . Nasz ruch przez Puszczę  
R uską mógłby znaleźć przeszkodę jedynie w postaci od­
działów litewskich. K to jednak zna bliżej ów czesną w ar­
tość tego wojska, ten wie, że było ono rozproszkow ane  
i zdolne zaledwie do potyczek z lokalnemi polskiemi od­
działami partyzanckiem i w różnych m iejscow ościach, jak: 
Suwałki, Sejny i t. d. Polakom  był aż nazbyt dobrze zna­
ny istotny stan rzeczy; nie liczyli się z Litwinami jako po­
w ażną zaporą na drodze swego ruchu przez puszczę, 
gdyż w przeciw nym  razie nie ryzykowaliby manewru na 
Lidę. Mjr. Pstrokoński popełnia nieścisłość historyczną, 
gdy Puszczę Ruską nazyw a przeszkodą zajętą przez p rze­
ciwnika i na nieścisłości tej buduje całą swą argum entację. 
W  tern w łaśnie tkwi zasadniczy błąd jego rozumowania.

Ten sam błąd popełnia autor, pow ołując się na 
śmiały ruch  N apoleona przez przełęcz W ielkiego B ern ar­
da. N iebezpieczeństwo dla Bonapartego w czasie ruchu  
przez W ielki B ernard  nie istniało, bo nie było tam A ustrja- 
ków, a słaby fort B ard  z nikłą obsadą nie stanowił 
poważnej zapory dla wojska Bonapartego przy wyjściu  
z gór. Dla Francuzów  na drodze przez W ielki Bernard  
istniały jedynie duże trudności m arszow e natury technicz­
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nej i tylko na tym punkcie m ożnaby się spierać, czy w y­
bór tej drogi nie był przedsięw zięciem  ponad siły.

W eźm y następny przykład z Prusam i W schodniem i. 
W edług mjr. Pstrokońskiego rzekom o miałem udow adniać, 
jakoby główną przyczyną klęski Rosjan w P ru sach  W sch od ­
nich we wrześniu 1914 r. był tylko błąd rosyjskiego planu 
wojny, polegający na niedocenianiu trudności terenow ych  
tego obszaru. Nie sądzę, aby takie wnioski mogły wypły­
w ać z mojego rozum ow ania. M ówiąc, że rekord pod wzglę­
dem niedoceniania trudności terenu wzięła Rosja przez  
pójście w pułapkę, jaką stanow ią Prusy W schodnie, jedno­
cześnie pisałem:

w etkn ięcie  głowy w zdradliw e gard ziele w orka w schod- 
nio-pruskiego groziło przeciw nikow i uduszeniem  się w pu łapce, 
o ile  nie rozporządzał on druzgoczącą przew agą w p o staci ognia 
ciężk ie j a rty lerji i n ie  p osiadał w yrobionego ducha zaczepnego 
oraz w yjątkow ej zdolności manewrowania... nie  n ależało  iść  w tę 
pułapkę, w iedząc, że rosy jska umysłowośe nie w yjdzie z niej 
cało".

W  tych słow ach w yraźnie powiedziałem, że jestem  
daleki od staw iania jakichkolwiek dogmatów. Jeżeli w resz­
cie mówiłem o „prym ityw ności" duszy rosyjskich dow ód­
ców i w ojska, to —  zdaje mi się —  zrobiłem wszystko, 
co  w szczupłych ram ach artykułu zrobić m ożna było, aby  
zadowolić zwolenników „innego" poglądu na przyczynę  
klęski Rosjan w P rusach  W schodnich. A utor wywołuje więc 
niepotrzebnie z grobu niem rawość wojska nieboszczki 
Rosji i nieudolność jej dowódców.

Gdybym pisał monografję o Tannenbergu i o bitwie 
na M azurach, w ów czas rola terenu znalazłaby niezawodnie 
swoje należne m iejsce w szeregu przyczyn klęski rosyj­
skiej i w ów czas z pew nością ani teren, ani sam a tylko  
nieudolność rosyjskich wodzów i rosyjska niem raw ość by­
łyby kam ertonem . W  artykule, poświęconym w yłącznie
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rozważaniom  na tem at roli terenu, mogłem mówić tylko 
o tym  czynniku, prześlizgując się jedynie mimochodem  
nad innemi problemami. Jeżeli wywody moje zostały zro­
zumiane jako „tendencyjne przejaskraw ianie" istotnego  
stanu rzeczy, było jednak związane nieuniknienie ze 
szczupłością m iejsca i ograniczonym  zakresem  tematu. 
P otrzeb a uwypuklenia pew nych rzeczy, które się chce  
jasno, plastycznie i przystępnie przedstaw ić, prowadzi —  
nolens volens —  do pewnego przejaskraw ienia. Zresztą  
tej samej m etody użył autor, dyskutując ze mną.

A rgum ent, w zięty z arsenału  sowieckiej „strategji" 
kom unistycznych dywersyj a m ający udowodnić niereal­
ność mojego przykładu, dotyczącego fabrycznego rejonu  
Lens, jest istotnie „nieco fantastyczny". Zgadzam się z mjr. 
Pstrokońskim , że ten  w ypadek, w prow adzający w grę no­
we czynniki, może się zdarzyć. Nim to jednak nastąpi, 
trzeba, aby w wyniku udania się „piatiletki" otrzym ała  
przedew szystkiem  po parze butów 160-m iljonowa rzesza  
obywateli Z.S .R .R ., a m asy robotnicze zachodniej Europy  
uwierzyły napraw dę w raj, staw iany im przed oczami 
przez m arksow skich w yznaw ców  dziejowego materjalizmu. 
Ponieważ jednak moment ten nieprędko jeszcze nastąpi, 
pozostańm y narazie przy dotychczasow ej starej „ocenie  
strategicznej roli różnych teren ów ”. Z resztą  wyjątki są po 
to, by potw ierdzały regułę. Król niem ieckich spryciarzy  
Lettow -V orbeck wykurzył podobno pewnego razu Angli­
ków w Południowej A fryce podpaleniem  lasu, w którym  się 
bronili i w ypuszczeniem  z dziupli starych  drzew  chm ar 
szerszeni, które miały zagryźć w okrutny sposób przeciw ­
nika. Mimo to jednak nie spotkałem  dotychczas w woj­
skowej prasie niem ieckiej, tak  skwapliwie w yciągającej 
na światło dzienne wszelkie „sztuczki" swoich dowódców  
z czasu wojny światowej, aby komukolwiek przyszło na
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myśl udowadniać na kanwie przytoczonego tutaj „fanta­
stycznego przykładu" problem atyczność obrony w lesie.

Przykład z bagnami jezior Szado i S treczno, które  
będąc uważane za nie do przejścia stały się dla nas 
w lipcu 1920 r. pułapką, ma również usposobić czytelni­
ka „sceptycznie do wniosków teren ow ych ". Znajduję na 
to zgoła inne wyjaśnienie. M oczary obszaru białorusko- 
litewskiego m ają to do siebie, że nietylko w różnych po­
rach  roku, ale i w jednej i tej samej porze mogą przed­
staw iać rozm aitą w artość i zm ieniać się do niepoznania. 
Gdy przed dwowa laty oglądałem  w spom niane bagna jezior 
Szado i Streczno, znając przytoczony w ypadek zaskocze­
nia w lipcu 1920 r. i robiłem próbę przejścia tych bagien  
okazało się, że były one zupełnie niedostępne naw et 
dla pojedyńczego piechura. Rok 1920 był w yjątkowo  
suchy, bagna niedostępne w norm alne lata były w owym  
roku prawie w szystkie do przejścia. Nie dowodzi to jed­
nak niczego. R zeczą obrońców  było znać ten moment, 
sumienniej spatrolow ać bagna i nie obnażać skrzydła lek­
komyślnie. Przykład przytoczony przez mjr. Pstrokoń- 
skiego godzi w jego w łasną tezę, jakoby z tych, którzy  
się m ają narażać

„...najszczęśliw szym  był ten, kto m ało w ie i m ało rozum ie"

Jeśli dzisiaj upraw iam y aż do przesytu „logicyzm  
doktrynalny", to jest w tłaczam y przem ocą dowódcom  
w szystkich szczebli niezbędną ilość w iadom ości, robi­
my to w tym celu, aby rozumieli, że na w ojnę idzie się 
nie w poszukiwaniu szczęścia  a z myślą, by być poży­
tecznym  i nie n arażać siebie i swego oddziału na za­
skoczenia i przykrości, w yw ołane ignorancją podstaw o­
wych elem entów dowodzenia, czy ham letyzow aniem  nad 
rzeczam i, których się jeszcze nie zdołało dostatecznie o p a­
nować.
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Ja k  w idzim y— na pytanie „co mówi h istorja?"— mjr. 
Pstrokoński nie dał przekonyw ujących argum entów. Zga­
dzam się z powiedzeniem, że na wojnie są możliwe naj­
bardziej niew iarygodne położenia. W iem y o tern w szyscy. 
Mimo to jednak ze względów w ychow aw czych nie wolno nam  
budow ać hypotez na operacyjnych czy taktycznych błędach. 
Jasn em  jest, że na wojnie m iarą słuszności tych czy in­
nych posunięć jest tylko sukces, jednak jest on m iarodaj­
ny nie dla późniejszej krytyki a jedynie dla w alczących  
stron. K rytyka natom iast musi zaw sze uzasadnić przyczy­
nę powodzenia. G dybyśm y przyjęli tezę mjr. P stro -  
końskiego, moglibyśmy dojść do wniosku, że zbyteczna  
jest w szelka nauka wojskowa, a na każdy sukces na woj­
nie patrzylibyśm y jedynie jako na grę w loterję. Uw aża­
libyśmy w ów czas za rzecz zupełnie naturalną, gdyby się 
np. zdarzyło, że najgłupszy z dowódców bił swoich p rze­
ciwników „wskutek swego nieuctw a".

Poglądu, że
„...w ojna ruchow a niezaw sze sprzyja w yzyskiw aniu możliwości: 
terenow ych” oraz że „nadm iar rozw agi i logiki nie odpowiada 
rzeczyw istości w ojenn ej", bo „człow iek, który za dużo rozum ie 
i w ie a nie potrafi ok iełznać sw ej m yśli, w idzi za dużo w ąt­
pliw ości, co go krępu ją w d zia łan iach , pozbaw ia pew ności s ie ­
b ie i odw agi..."

stanow czo nie mogę podzielić. Na nadm iar rozw agi 
i logiki nigdy jeszcze nikt nie chorow ał, a sam opoczucie  
nasze będzie tern większe, im lepiej będą funkcjonowały 
nasze władze intelektualne. Dzisiaj, w dobie ogromnego 
rozwoju techniki, potrzebna jest przedew szystkiem  rozw a­
ga i wiedza. W szelka odwaga i ryzyko są tylko w tedy  
dobre, gdy są m ądre. Jeżeli z takim mozołem uczym y  
w yzyskiwania terenu przez najbardziej naw et nieudolnego 
strzelca, robimy to w tym celu, aby nie pozwalał sobie 
na upust „śm iałości" tam , gdzie można się bez tego obejść,
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gdyż może się narazić na niepotrzebny i nie przynoszący  
żadnej korzyści upust własnej krwi. Nie przyzwyczajajm y  
go już dzisiaj do „gw ałcenia swoich danych terenow ych", 
czyli swojej brózdy i nie rozszerzajm y zbyt pochopnie jego 
upraw nień pod tym względem, bo będziem y przeczyli re ­
gulaminom i w prow adzim y pow szechny chaos, W ięcej ry ­
goryzmu w cale nie zawadzi. Niech dow ódca plutonu 
i dow ódca kompanji też „rozum ują dokładnie", bo to jest 
ich obowiązkiem. Nie rozgrzeszajm y ich już zaw czasu  
z zaniedbywania terenu i nie uspakajajm y ich sumienia 
twierdzeniam i, jak np., że dowodzony przez nich oddział 

 jest zbyt m ały, aby mógł w ypełnić w szystkie w arunki
bezpieczeństw a, dyktow ane przez teren ".

Nie było jeszcze w ypadku, aby oficer w ychodzący  
n a wojnę umiał za dużo; przeciw nie —  bardzo często  
uczył się dopiero na wojnie, okupując, niestety, każde 
świeżo nabyte dośw iadczenie krwią sw ych podkom endnych  
a  na wysokim szczeblu —  klęskami.

N aw et Niemcy, tak  doskonale przygotow ani do ocze­
kiwanej przez nich wojny, narzekają na zbyt m ałą znajo­
m ość terenu w śród dowódców. G enerał Lossberg, k tó re­
mu poruczano szefostwo sztabu w m om entach najcięższych  
opresyj w w alkach na froncie zachodnim , pow iada, że 
tylko dokładnej znajom ości i pilnemu studjowaniu terenu  
zaw dzięcza tajem nicę swoich sukcesów . To sam o w yzna­
nie znaleźć możemy w pam iętnikach F o ch a , Ludendorffa, 
Kuhla, K raussa i wielu innych, którzy pracow ali w cza­
sie wojny na kierow niczych stanow iskach.

Jeśli jako przykłady, m ające potw ierdzić słuszność 
moich poglądów na rolę terenu, w ybrałem  trudności walk 
górskich i walk o ciaśniny rzeczne, bagienne, leśne it . d., 
zrobiłem to dlatego, gdyż uważam, że ruch jest podstaw o­
wym elem entem  wszelkiego działania. N acierać można
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tylko tam, gdzie można się swobodnie poruszać naprzód; 
im lepiej, szybciej i niespodziewaniej m ożna uderzyć w da­
nej przestrzeni, tem  dogodniejsza jest widocznie ta  prze­
strzeń dla działania zaczepnego. Im bardziej ograniczona  
jest przestrzeń ruchu, im w iększe są trudności posuwania  
się naprzód, tem  niepomyślniej układają się w arunki dzia­
łania zaczepnego. B ęd ą one zaw sze najmniej dogodne na 
grzbietach i strom ych stokach wyniosłości oraz w ciaśninach  
bagiennych, rzecznych i leśnych, gdzie ruch, ograniczony  
do wąskiej przestrzeni i utrudniony przez w łaściw ości te ­
renow e, może być zatrzym any na długo przez zdecydo­
w aną obronę małego naw et oddziału. Najlepsze warunki 
dla akcji uderzeniowej spotkam y zawsze tylko w szero­
kich, aktyw nych pasach terenu. W  ciaśninach i na szczy­
tach  możemy tylko zap rzątać przeciw nika, t. j. w iązać go, 
ale nigdy nacierać.

Drugim z moich grzechów  ma być przecenianie pier­
wiastków rozum ow ych w działaniu. Mjr. Pstrokoński prze­
strzega przed tem niebezpieczeństw em , ostrzega przed  
doszukiwaniem się w szędzie konsekwencji, celow ości i „ob- 
jektyw nej" logiki oraz twierdzi, że „logika życia" jest łaskaw ­
sza od logiki teorji, gdyż pierw sza posiada „wielkie luzy 
w których panuje przypadek" i konkluduje, że teren  nie 
jest obecnie czynnikiem tak  przemożnym, aby wykluczał 
możność działania w brew  temu, co mówi geografja i topo- 
grafja. Pierw iastkom  rozumowym autor przeciw staw ia ogrom ­
ny wpływ „nieznanego i nieobliczalnego" na działania, czyli 
wpływ przypadku, powiada, że wola „nierozsądna" może 
być bardzo niebezpieczna dla „rozsądnego” przeciw nika, 
o ile uzupełnia je dobre wykonanie i kończy swe wywody 
uwagą, że komu się nie powiedzie, to i tak  nietylko nie 
dostanie orderu, ale „odbiorą mu dowództwo, zbesztają  
go", a historycy postarają się o to, by dow ieść, że „by ł 
niedołęgą".
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Osobiście nie mam zam iaru kruszyć kopji o słuszność 
czy niesłuszność takiego zapatryw ania na prowadzenie 
działań; sąd pozostawiam  czytelnikow i. O graniczę się jedy­
nie do stw ierdzenia, że w iara w problem atyczność pier­
wiastków rozum ow ych w działaniach ludzkich była istotną  
cech ą m entalności w yższych dow ódców  rosyjskich z czasu  
wojny światowej. Czy tego rodzaju psychiczne nastaw ienie 
dawało im dużo okazyj do odnoszenia tryum fu— nie wiem 
(z przebiegu działań w ojennych należałoby sądzić, że ta ­
kich okazyj nigdy nie było), wiadomo mi natom iast, iż 
byli oni przedm iotem  bezgranicznej pogardy dla hołdują­
cych „objektyw nej” logice dow ódców  niem ieckich. W ia­
domo mi dalej, że „nierozsądnej" woli dowództw rosyjskich  
nie zdołało jakoś nigdy uzupełnić dobre w ykonanie, cho­
ciaż wojsku rosyjskiem u i niższym jego dow ódcom  nie 
można odmówić dzielności i zdolności do pośw ięcania się.

Sądzę, że lepiej się przysłużym y spraw ie, jeżeli pier­
wiastki „nieznanego i nieobliczalnego” pozostaw im y na 
należnem  im m iejscu naw et w ów czas, gdyby się nam zda­
wało, że ktoś doszukuje się w szędzie konsekwencji, celo ­
wości i „objektyw nej” logiki. Nie chcę w chodzić w to, 
czy mjr. Pstrokoński ma, czy nie ma słuszności w swoich  
wyw odach, chcę tylko podnieść jedno: nie ma absolutnie 
racji, gdy usiłuje rozgrzeszać ludzi z ich szerokiego su­
mienia. Przypuszczam , że autor nie wątpił nigdy ani przez  
chwilę, bym miał niedoceniać roli pierw iastków  niezależ­
nych od nas. Jeżeli nie dałem temu należytego w yrazu  
w moich poprzednich rozw ażaniach, zrobiłem to jedynie 
dlatego, że —  mojem zdaniem —  częściej trzeba nasta­
w iać jednostki ludzkie na potrzebę celow ego i konse­
kwentnego działania w ich życiu niż na w iarę w fatalizm. 
W iara  w przeznaczenie jest odw ieczną cech ą ludzką; jest 
ona tern silniejsza, im niższy jest stopień rozwoju danego
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narodu. R zeczą w ychow ania, szkoły i nauki jest w yple­
niać teri pierw iastek i w szczepiać prześw iadczenie o po­
trzebie rozsądku, kultyw ować zamiłowanie do wiedzy i do 
stałego doskonalenia się; nie należy się przytem  nigdy oba­
w iać, że ktoś może się przeuczyć.

T reścią  mego artykułu był pewien w ybrany, ściśle 
określony tem at i poza ram y tego tem atu nie w ychodzi­
łem, bo nie widziałem ani potrzeby, ani żadnego logiczne­
go celu, by to robić. Jestem  przytem  zaw sze zdania, 
że przez ham letyzow anie nigdy nie pogłębimy wiedzy 
w wojsku.

W  innem znowu miejscu mjr. Pstrokoński twierdzi, 
że życiow a w artość wniosku zależy tylko od tego, czy  
„wykonanie powiedzie się, czy nie” ; do „oceny teo re ty cz ­
nej” , to jest do oceny naukowej nie ma zaufania, uw aża­
jąc, że „uzasadnienia logiczne” noszą ch arak ter subjekty- 
wizmu. Przy tej sposobności dowiadujemy się, że poję­
cia taktyczne ulegają u nas modzie, że jedni chodzą  
chętnie grzbietami, drudzy wolą chodzić dolinami, że ge­
nerał pochodzący z piechoty, który „za młodu dobrze 
czuł się w boju leśnym, będzie miał skłonność do lasu ” 
i odw rotnie —  generał „były arty lerzy sta  poszuka terenu  
otw artego” i t. d.

Zdaniem mojem, autor jest w zupełnym błędzie, Prze- 
dewszystkiem nauka wojskowa nie uznaje mody, ani żad­
nej doktryny i nie jest ew idencją teoryj. N auka o wojnie 
jest jedynie zbiorem  pewnej ilości praw d, w yprow adzo­
nych z wiekowego dośw iadczenia pokoleń. Do takich prawd  
należą, np.: konieczność szukania rozstrzygnięcia wojny 
tylko w zniszczeniu przeciw nika (a nigdy „w biciu w te ­
ren "), konieczność zebrania w szystkich rozporządzalnych  
sił na pewnem, obranem  miejscu, czyli zaangażow ania  
zdecydow anej siły na decydującym  punkcie; konieczność
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bezwzględnego i konsekwentnego w ykonania powziętej d e­
cyzji do sam ego końca, niew zdryganie się przed najwięk- 
szemi ofiaram i, gdy są potrzebne dla odniesienia sukcesu; 
konieczność w ykorzystania odniesionego zw ycięstw a aż do 
ostatniego tchu żołnierza; um iejętność patrzenia na arenę  
walki, czyli na teren i t. p. Nie mówiłem i nie uważam, że 
dzisiaj celem  walki stał się teren . Je s t  on dla każdego m yślą­
cego dowódcy tylko areną, na której dwaj zapaśnicy szukają 
wyniku w pojedynku. Jeżeli ktokolwiek i kiedykolwiek są ­
dził, że uporczyw e trzym anie każdej piędzi ziemi, czy zajm o­
wanie co raz  nowych kawałków terenu doprow adzi do 
sukcesu, to nieubłagana rzeczyw istość wojenna rychło roz­
w iała jego złudzenie. Niejmniej jednak każdy zapaśnik wie 
dobrze, że znalezienie korzystnego dla siebie m iejsca na a re ­
nie, na której ma stoczyć walkę, pomaga ogromnie w odnie­
sieniu zwycięstw a. Innemi słowami— umiejętne wyzyskanie 
terenu jest jednym z podstaw ow ych postulatów każdego dzia­
łania. Um iejętność ta nie jest natom iast nigdy celem  sam a  
dla siebie, jak również nie jest nigdy rzeczą  mody, czy  
subjektywnego zapatryw ania. Schlieffen uczył podobno  
przez 20 łat swoich sztabow ców , że niema metody, doktry­
ny i rutyny, a istnieją jedynie niezłomne praw a i obow ią­
zek m yślenia przy ich stosowaniu w życiu. Jeśli pomimo 
to jego uczniowie potrafili zapam iętać sobie z tych nauk  
najlepiej tylko Canny, t. j. jedną z wielu metod, w skazy­
w anych przez Schlieffena, dowodzi to jedynie, jak trudno  
jest nauczyć ludzi najprostszych praw d. Czy w obec tego  
jest w skazane przychodzić do nich z arsenałem  tysiąca  
zastrzeżeń  i w ątpliw ości, twierdzić, że właściwie wszystko  
jest modą, rzeczą  osobistego zapatryw ania i że decydow ać  
będzie o wszystkiem dopiero wojna?

Osobiście nie zauważyłem dotychczas, by zapatryw a­
nia taktyczne zmieniały się u nas co roku. Kto zrozumiał
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raz dobrze teren , rozum ie go zaw sze jednakowo. G łoszona  
przez Francuzów  zasada, że do n atarcia  nadaje się najle­
piej teren  odkryty, utrzym ała się dotąd bez żadnych zmian, 
bo jest logiczna. F ran cu zi rozumieli przez nią koniecz­
ność unikania w działaniach zaczepnych jedynie dużych  
kompleksów leśnych, nie odmawiali jednak nigdy piecho­
cie praw a w ykorzystyw ania pokrycia terenow ego w ra ­
m ach dużych, otw artych  pasów terenu, które uważali słusznie 
za jedynie dogodne do prow adzenia działań zaczepnych. 
Nie w yobrażam  sobie wyższego dowódcy, któryby z racji 
swego przyzw yczajenia do lasu w czasie swego dowo­
dzenia plutonem czy kom panją w ciągał np. wielką jed­
nostkę piechoty w raz z jej artylerją  do Puszczy N aliboc- 
kiej, aby tam  szukać rozstrzygnięcia. Z drugiej strony— znam  
w yższych dow ódców , w yw odzących się z artylerji, którzy  
umieją w natarciu  rozm ieścić w terenie jak najracjonal­
niej swoją artylerję i piechotę, nie n arażając tej ostatniej 
na m orderczy ogień broni m aszynowej. Nie moda i nie 
nabyte przyzw yczajenia a rozsądek, zdrowy i trzeźw y, 
n arzuca rozwiązanie.

G dyby przedstaw iona nam przez mjr. Pstrokoń- 
skiego rzekom a skala zapatryw ań m iała być u nas sto­
sow ana, spotkalibyśm y się na wojnie z prawdziwą dżunglą 
pojęć i rozwiązań; historja pom nożyłaby wów czas dziesię­
ciokrotnie obecny swój zasób „całkiem  absurdalnych po­
łożeń bojow ych", a „praw da życiow a", jakąby nam taka  
wojna przyniosła, byłaby napraw dę niewesoła.

W reszcie, aby udowodnić, że „życiow a w artość wnio­
sku" nie zależy tylko od tego, czy „wykonanie powiedzie 
się, czy nie”, przytoczę znowu dwa przykłady historyczne  
(tym razem  już „dobierane").

Z końcem sierpnia 1914 r. dow ódca francuskiej 5. armji, 
generał Lanrezac, robi w odw rocie po bitwie nad Sam brą
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na kategoryczny rozkaz Jo ffra  zw rot zaczepny pod St. 
Q uentin, w bijając się klinem w środek w alca niemieckiego. 
Identyczną operację przeprow adziła nasza 5. arm ja w bitwie 
pod W arszaw ą w sierpniu 1920 r., w bijając się klinem  
w m asę rosyjską, m ając w dodatku na swych tyłach po­
tężną przeszkodę naturalną w postaci Wisły.. Dwa przy­
kłady —  podobne do siebie, jak dwaj bracia  sjam scy. 
A  rezultaty? Tylko dzięki niewiarygodnej chyżości nóg 
francuskiego żołnierza, nadludzkim wysiłkom L an rezaca  
i jego niższych dow ódców  oraz brakow i silniejszej kaw a- 
lerji niem ieckiej na decydującym  punkcie udało się F ra n ­
cuzom po tej niefortunnej próbie uniknąć drugiego Se- 
danu, czego dzisiaj bynajmniej nie kryją. Naszej 5. armji, 
dzięki przypadkowi, jakim było przepędzenie przez naszą  
kaw alerję głównej kw atery  4. armji sowieckiej w C iecha­
nowie oraz dzięki decydującem u w skutkach naszemu  
uderzeniu z nad W ieprza, udało się w yjść cało z niechyb­
nej opresji i zaznaczyć nawet pewien niewielki sukces. 
Idąc po linji wywodów mjr. Pstrokońskiego, należałoby  
szczęście naszej 5. armji uw ażać za „ostatnie kryterjum " 
w artości wszelkich wniosków.

St. Quentin i W k rę postawi nauka zawsze w jednym  
szeregu: i jedną i drugą operację nazwie błędem, jakkol­
wiek wyniki każdej z nich były tak  różne w skutkach.

W  końcowym  rozdziale swojego artykułu mjr. P stro ­
koński ostrzega piechura przed wgłębianiem się w

„szerokie teorje  terenow e z a c ie ra ją ce  zdrowy pogląd i tw o­
rzące  ch aos" czyli przed „przysłow iow em  przesuw aniem  chm ur"

i daje wkońcu w łasną receptę na sposób, w jaki powinien 
oceniać teren  dow ódca małego oddziału piechoty.

Je s t  to jedyny rozdział, którego treść trafia mi tu 
i ówdzie do przekonania, za wyjątkiem  pewnej form al­
ności, o której będę mówił dalej. Jasn em  jest, że dobry
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piechur nietylko „m oże", ale musi działać i w alczyć 
w każdym terenie i że bierne oraz czynne części te re ­
nu najczęściej będą dlań obojętne przynajmniej dotąd, 
dopóki nie każe mu się topić w bagnach lub przedzierać  
przez gąszcze leśne. Zgadzam się najzupełniej z tw ierdze­
niem mjr. Pstrokońskiego, że taktyczne ujmowanie 
terenu przez kaprala i każdego dow ódcę m ałego oddziałku 
musi być wolne od „ab strak cy j” i sprow adzać się do norm  
jak najprostszych, t. j. ograniczać się zarówno w ruchu  
jak i na stanow isku do znalezienia odpowiedniego ukrycia  
w terenie, zapew niającego jednocześnie dobry ostrzał i do­
brą obserw ację. W o bec tego jednak, że rzeczy  te są zna­
ne wszystkim, należało się spodziew ać, iż praw dopodob­
nie nie są one obce rów nież i mnie.

Jeśli ktokolwiek z piechurów  podziela zdanie mjr. 
Pstrokońskiego, że m ówiąc o teren ach  „w ykluczających" 
działanie mogłem poderw ać „nastrój i gotow ość do 
działania w każdym  teren ie", to śpieszę wyjaśnić na 
tern miejscu, że takiego niegodziwego zam iaru w obec m a­
leńkiego dow ódcy nigdy nie żywiłem i w czasie pisania 
obu poprzednich artykułów  o możliwości podobnego in ter­
pretow ania moich poglądów w cale nie myślałem. Nietylko  
nie przeczę, ale całą duszą i sercem  przyłączam  się do 
apelu autora, aby mały piechur „parł naprzód, był pierw ­
szy, nie rozglądał się na praw o i lewo i nie był rezone- 
rem ". Zgadzam się najzupełniej, że w ram ach taktyki pie­
choty nie należy w ierzyć zbytnio uogólnieniom; idę nawet 
dalej i tw ierdzę, że byłoby nonsensem  mówić kapralowi 
o znaczeniu kluczow ych pozycyj względnie taktycznych wy­
cinkach terenu. Jeśli to jeszcze kom ukolwiek jest potrzeb­
ne, to zalecam  na najniższych szczeblach stosow ać tylko re ­
guły podane przez mjr. Pstrokońskiego, jednem słowem  
—  podpisuję się na wszystko, co w zakresie piechurskich
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potrzeb terenow ych powiedział mój przeciwnik. Nie zga­
dzam się jedynie na zarzut, jakobym przenosił „m echa­
nicznie" na szczeble niższe uogólnienia użyteczne na szcze­
blach w yższych. „Przegląd P iech oty", mojem zdaniem, nie 
jest pismem przeznaczonem  tylko dla m aleńkiego dow ódcy  
i śmiem mieć nadzieję, że w swojem twierdzeniu, jakoby  
poruszone przeze mnie w poprzednich artykułach o terenie  
zagadnienia mogły w ywołać chaos w pojęciach czytelników  
„Przeglądu P iech oty ”, jest mjr. Pstrokoński odosobniony. 
Cale nieporozum ienie leży w tern, że autor broni piechura  
przed nieistniejącym i wrogami.

K ończąc swój artykuł, podkreśla mjr. Pstrokoński 
jeszcze raz, że „teorje teren ow e” niekoniecznie stanow ią  
„nieodzowny instrum ent działania”. C h cąc skończyć z temi 
luzami terenow em i na szczeblach wyższych, odpowiem  
autorow i słowami, którem i jeden z moich przełożonych  
kończył każdą ze swoich przem yślanych i niezwykle cen ­
nych dyssertacyj taktycznych: „Kto nie chce w ierzyć, niech 
nie w ierzy". Dla ch cących  zaś w ierzyć zreasum uję w szyst­
ko, co powiedziałem na tem at terenu, w kilku zdaniach.

Ziemia, t. j. grunt pod nogami, czyli teren , jest opoką  
całej ludzkiej egzystencji, podstaw ą całego życia gospo­
darczego, rolnictw a, przem ysłu, handlu i kom unikacyj i wo- 
góle całej tw órczości człow ieka. Jed n ak  już naw et w ge- 
ograficznem  znaczeniu nie wszystkie połacie ziemi jedna­
kowo sprzyjają rozwojowi życia. S ą obszary, na których  
życie nie posiada żadnych w arunków  w egetacji. W y star­
czy wymienić Saharę, pustynię Gobi czy krainę w iecz­
nych lodów. O czywiście, m ożna przez w yw iercenie studni 
artezyjskich na Saharze pow ołać do życia jakąś suchot- 
niczą oazę a na Ziemi F ran ciszk a  Jó zefa  uzyskać pewną 
ilość kaloryj przez wybudowanie tam  elektrow ni, będą to 
jednak zawsze odosobnione wypadki, czyli wyjątki, nie 
przesądzające w cale w artości samej reguły.
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W  wojskowem znaczeniu teren  jest podstaw ą w szel­
kiego działania wojennego, zarówno w najwęższem jak  
w najszerszem  znaczeniu tego słowa. W  znaczeniu ope- 
racyjnem  i taktycznem  teren jest podstaw ą i widownią 
wszelkich ruchów  oraz dostaw y zaopatrzenia. D zierży on 
na sobie cierpliwie nietylko wszelki ruch, ale i wszelkie 
umocnienia, sztuczne i naturalne. Dzięki różnorod­
ności swego ukształtowania i pokrycia jest on rów ­
nież jednym ze środków  walki; ro lą  jego jest osłaniać 
broń obronną i potęgow ać przez to samo jej siłę działa­
nia a jednocześnie stw arzać przeszkody dla broni na­
cierającego.

Zarów no dla wielkiego jak i małego dow ódcy teren  
jest odskocznią do dalszego ruchu i polem walki, na któ- 
rem  oddział tego dow ódcy spotyka przeciw nika, przeciw ­
staw iającego się jego dalszem u ruchowi.

O czywistem  jest, że dla każdego szczebla dowództwa 
skala zainteresow ania pewnemi cecham i terenu będzie 
inna. Jeśli wielki teatr operacyjny zajm ow ać będzie uwagę 
tylko naczelnego w odza a zwykłe zagłębienie terenow e  
czy brózda —  tylko uwagę kaprala, nie znaczy to bynaj­
mniej, aby istniała między obydwoma jakakolw iek różnica  
w docenianiu terenu. Zarów no naczelny wódz jak i ten 
najmniejszy z dow ódców nie będzie nigdy ignorował tych  
naturalnych danych, m ających swe źródło w przyrodzo­
nych w łaściw ościach człowieka. Jed en  i drugi będzie się 
zawsze starał w yciągnąć z tych danych, t. j. z terenu, 
w szystko, co tylko m oże przynieść wzmocnienie jego sile. 
Jeśli kapral znajdzie się w równym jak stół terenie pod 
ogniem nieprzyjacielskich broni, postara się niemal odru­
chowo o wykopanie sobie sztucznego dołka wszędzie, gdzie 
tylko jego położenie bojowe na to pozwoli. Jeg o  „forteca", 
w ybudowana z kilku grud ziemi, w yrzuconej kilku bły-

P r z e g lą d  P ie c h o t y  5
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skaw icznem i rucham i łopatki, będzie m injaturą sztucznej 
fortecy naczelnego wodza; jego każda naturalna brózda—  
w ielką naturalną przeszkodą w obrębie operacyjnego ob­
szaru naczelnego wodza.

Jeśli kaprala nic nie obchodzi forteca czy b arjera  
rzeczna naczelnego wodza, to z drugiej strony— naczelny  
wódz nie będzie ujawniał zainteresow ania do brózdy te re ­
nowej kaprala, W  jednem jednak będą oni obaj zawsze zgodni: 
jeden i drugi będzie szukał najdogodniejszego dla siebie 
terenu, każdy w innym zakresie, każdy czego innego w for­
mie, ale tego sam ego w treści. Nie przeczę, że tu i ówdzie 
zajdą wypadki zignorow ania terenu, niekiedy nawet ko­
niecznego; będą to jednak suchotnicze oazy w m orzach  
piasku Sahary.

„Na śmietniku nigdy nie w yrosną ró ż e ” —  mawiał 
ś. p. Erazm  M ajewski. Przenosząc to słuszne powiedzenie 
naszego ekonom isty w dziedzinę geografji i terenu, mo­
żemy również w yrazić przekonanie, że ziemia F ran ciszk a  
Jó zefa  nie zastąpi nigdy potrzebującym  w ytchnienia F lo ­
rydy, a wyższy dow ódca, który będzie hołdował luzom te ­
renowym , znajdzie bardzo niewiele przekonyw ujących do­
wodów na w ykazanie, że praw a i konieczności, dyktow ane 
przez teren, niekoniecznie stanow ią „nieodzowny instru­
m ent działania".

Mjr. Pstrokoński, nie znając mego sądu o podstaw o­
w ych postulatach w ym aganych od dow ódcy, przyjmuje 
w swej krytyce moich poglądów na teren jako motto sło­
wa: „śmiałym i zręcznym  ku zach ęcie”.

„Chcącym  w ierzyć— ku p rzestro d ze” —  oto moja od­
powiedź.
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SK ŁA D  I O R G A N IZ A C JA  N A JM N IE JS Z E J JED N O STK I 

O G N IO W EJ C. K. M.

W  krótkiem  niniejszem studjum omawiam organizację  
i skład najmniejszej jednostki bojowej c. k. m., przyjmu­
jąc, że jest nią pojedynczy karabin. Dla jednostki tej 
utrzymuję nadal nazwę drużyny, sądzę bowiem, że nie 
należy kom plikow ać sobie zagadnienia przez terminologję. 
Zachow am y przez to prostotę, gdy najmniejsza jednostka  
we w szystkich pododdziałach pułku piechoty będzie się 
nazyw ała drużyną.

K, m. jest pożeraczem  amunicji, tego nie trzeba  
udow adniać. Potw ierdza to i regulamin karabinów  m aszy­
nowych, nakazując oddziałom strzeleckim  w yznaczanie  
donosicieli amunicji (szkoda, że o tern nie mówi regula­
min oddziałów strzeleckich). A utorzy  regulaminu zdawali 
więc sobie spraw ę, że w toku walki zdarzą się momen­
ty, kiedy obsługa nie będzie mogła donieść tyle amunicji, 
aby zapew nić ciągłość ognia k. m.

Ja k  takie donoszenie amunicji wyglądało w czasie  
wojny w 1920 r., wiemy dobrze: połowa skrzynek z am u­
nicją nie dochodziła do stanow isk k, m. i to w większo­
ści wypadków  z winy sam ych donosicieli. Powodów tu 
należy szukać w tern, że donosiciele, wyrwani przygodnie 
z odwodu i niekontrolow ani, niczem nie byli związani
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z obsługiwaniem k. m. Dlatego też uważam, że obsługa 
karabina m aszynowego musi być odpowiednio silna li­
czebnie a tern sam em sam ow ystarczalna w zakresie do­
starczan ia amunicji. W o bec tego skład i organizacja naszej 
przyszłej drużyny k. m. powinna b y ć — mojem zdaniem —  
dokonana pod kątem  widzenia zapew nienia w ystarczają­
cego uzupełniania amunicji w w alce. W idzę tu następują­
ce rozw iązanie: drużyna k. m. składa się z 12 strzelców , 
z tego 10 stanowi w łaściw ą obsługę i 2 woźniców (jeden przy  
biedce k. m., drugi przy biedce amunicyjnej)*

Obsługa w łaściwa składa się: z karabinow ego
(drużynowego), celow niczego, taśm owego, pom ocniczego,
podoficera amunicyjnego i 5 am unicyjnych. Obsługę ścisłą  
k, m. stanowią: karabinowy, celowniczy, taśm ow y i pom oc­
niczy. Pom ocniczego wliczam do obsługi ścisłej, gdyż 
musi się on znajdować stale przy c. k. m., m ając ze sobą  
torbę narzędziow ą, zamki i lufy zapasow e.

W  w alce (k. m. na stanowisku) cała  obsługa będzie 
ugrupowana następująco:
a) karabinow y -— z lewej strony k. m. w odległości około

5 kroków,
b) celow niczy | ,
c) taśm owy | prZy k ' m"
d) pom ocniczy —  za k. m. w takiej odległości, aby mógł

łatwo dorzucić skrzynkę z am unicją, wodnik, fute­
rał z lufami i t. p.,

e) amunicyjni —  rozm ieszczeni w głąb,
f) podoficer am unicyjny ) , . .. ,

. , . przy biedkach.
g) w oźnice j

Pom ocniczy posiada części zapasow e i przybory —  
noszone przez siebie oraz am unicję i wodę —  dostarczane  
przez amunicyjnych. Nie może on być używany do no­
szenia amunicji, gdyż musi stale znajdow ać się przy k. m.
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(np. dla wymiany zam ka lub lufy). Postulat ten nabiera  
tem  w iększego znaczenia w razie przejścia na podstawy  
trójnożne, na których nie będzie m iejsca na lufy zapaso­
we, zamki, szczypce i t, p.

Am unicyjni muszą być rozm ieszczeni w głąb, two­
rząc łańcuch, przyczem  jako zasadę należałoby przyjąć, 
że każdy z nich powinien widzieć swego poprzednika. 
Am unicyjni muszą się okopyw ać i w ykonują skoki od 
biedki k. m. do pom ocniczego, od którego zabierają pu­
ste skrzynki i wodniki, oddając mu skrzynki z amu­
nicją i pełne wodniki; następnie pow racają do biedek. 
W  ten sposób am unicyjny przynosi te rzeczy, które za­
biera od pom ocniczego (np. zabrał 3 puste skrzynki 
z taśm am i i 1 wodnik, powinien pow rócić do pom ocni­
czego z 3 pełnemi skrzynkam i amunicji i pełnym wodni­
kiem i t. p.).

W  szczegółach system  dostarczania amunicji wyglą­
dałby następująco: pierw szy am unicyjny oddaje skrzynki 
z am unicją pom ocniczem u i odchodzi do biedek; na jego 
m iejsce przebiega skokami drugi, a m iejsce drugiego 
zajmuje trzeci i t. d. Pierw szy amunicyjny, oddawszy  
puste skrzynki na biedkę, zabiera pełne i zajmuje miej­
sce piątego am unicyjnego. Technikę tych czynności ilu­
struje załączony rysunek.

Podoficer am unicyjny pozostaje przy biedkach i re ­
guluje ich poruszenia, zależnie od ruchów  k. m. Przy  
pom ocy w oźnicy albo sam przerzu ca skrzynki z am unicją  
i wodniki z biedki amunicyjnej na biedkę k. m. Biedka  
am unicyjna, zapełniwszy swe gniazdka pustemi skrzynka­
mi i wodnikami, na rozkaz podoficera amunicyjnego od­
jeżdża do biedek am unicyjnych plutonu po amunicję 
i wodę.
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Funkcję podoficera am unicyjnego w prowadziłem  tu 
dlatego, że przy biedkach musi być podoficer, który miałby  
praw o rozkazyw ać amunicyjnym i woźnicom (obecnie 
biedka pozostaw iona jest pod opieką jednego woźnicy).
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Mój projekt w prow adza w ięc w drużynie biedkę 
am unicyjną, która tworzy całość z biedką k. m. Ta ostat­
nia jest ruchom ym  składem amunicyjnym drużyny, 
a pierw sza dostarcza amunicję ze składu (biedek amuni­
cyjnych) plutonu. Składanie w w alce ruchow ej amunicji 
na ziemi może doprow adzić do tego, że przy ruchu na­
przód skład am unicyjny pozostanie ztyłu i przestanie  
posiadać jakiekolwiek znaczenie dla w alczących w pierw ­
szych rzutach  k. m., przynajmniej na pewien okres 
czasu. Przetransportow anie złożonej amunicji na nowe 
miejsce może być dokonane tylko przy pom ocy strzelców  
z oddziałów strzeleckich , k tórych  niezawsze można bę­
dzie użyć do tego celu.

Stw orzenie funkcji podoficera am unicyjnego i doda­
nie biedki amunicyjnej do drużyny k. m. rozw iąże troskę  
drużynowego o amunicję, która spadnie na podoficera  
amunicyjnego. Drużynowy całą  sw ą uwagę skupi na nie­
przyjacielu i własnym  k. m., m ając poza sobą podofice­
ra  am unicyjnego, którego zadaniem  będzie podciąganie  
biedek za posuw ającym  się naprzód k. m .( dostarczanie  
doń amunicji przez am unicyjnych i podw ożenie jej ze 
składu am unicyjnego plutonu.

W yposażenie całej obsługi k. m. w sprzęt bojowy 
i pom ocniczy nie będzie skomplikowane, a mianowicie:

1. karabinow y-dow ódca przenosi tyczki do strzelania  
pośredniego, węża gumowego, siatkę m askującą, lornetkę, 
uzbrojony jest w pistolet;

2. podoficer am unicyjny— stale przy biedkach— po­
siada lornetkę i uzbrojony jest w karabinek;

3. celow niczy wspólnie z taśm owym  przenosi k.m,, po­
siada stale ze sobą muszkę kołową w futerale i uzbrojo­
ny jest w pistolet;

4. taśm ow y przenosi k. m. wspólnie z celowniczym ,
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posiada przy sobie poziomnicę i krótki w yciągacz łusek, 
uzbrojony jest w pistolet;

5. pom ocniczy posiada torbę narzędziow ą, jeden  
futerał z lufami, 3 skrzynki amunicji i 1 wodnik, uzbro­
jony jest w pistolet;

6. —  9. amunicyjni przenoszą po 4 skrzynki amunicji, 
uzbrojeni są w karabinki,

10. ostatni am unicyjny przenosi 3 skrzynki am unicji 
i 1 wodnik, uzbrojony jest w karabinek;

11. ostatni w oźnica od biedki k. m. uzbrojony jest 
w karabinek,

12. ostatni w oźnica od biedki amunicyjnej uzbrojony  
jest w karabinek.

W arto  rów nież usunąć wady konstrukcyjne naszej 
biedki k. m. i am unicyjnej. Biedka ta musi w ozić nietyl- 
ko k. m., am unicję i wodniki, lecz także dużo sprzętu  
pom ocniczego, jak dalm ierz, tyczki, kołki, paliki, lufy za­
pasow e w futerałach, torbę narzędziow ą, sprzęt saperski. 
Całego tego sprzętu dziś niema gdzie um ieścić. Na bied­
ce brak również m iejsca na rynsztunek w oźnicy i furaż 
dla konia.
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SPO RT, G R Y  S P O R T O W E  I ICH ZA ST O SO W A N IE.

Jesteśm y obecnie w nowem stadjum przeprow adza­
nia zawodów sportow ych w wojsku. Poszukiwanie w łaści­
wych dróg do postaw ienia w ychow ania fizycznego na od­
powiednim poziomie częściow o zostało uwieńczone dodat- 
niemi wynikami, co potw ierdzają ostatnie oficjalne wy­
tyczne do tej dziedziny wyszkolenia.

Tem aty sportow e, w ym agające specjalnego fachowego  
wyszkolenia, przez swoją obszerność i m asowy udział ćwi­
czących są w naszych w arunkach nader trudne do opa­
nowania. Prócz tego powodują trudności sam e w arunki 
pracy w pododdziałach a przedew szystkiem  brak w nich  
fachowych instruktorów  w ychow ania fizycznego.

W obec tych trudności referen t w ychow ania fizycz­
nego pułku nie może spełnić wymagań w ytycznych. Przy  
braku sił pom ocniczych w pododdziałach w ychow anie fi­
zyczne często jest pozostaw iane inicjatywie dow ódców  pod­
oddziałów— niefachow ców , którzy różnorodnie przygotowują
swoje jednostki do zawodów.

*  *  

w
O ficjalne w ytyczne do w ychow ania fizycznego regu­

lują następujące działy:
1. gim nastykę,
2. wielobój oddziałowy składający  się: z biegu na 

100 m i 2000  m, skoku wdał, rzutu granatem  i pływania,
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3. gry sportow e: koszykówka, siatków ka i szczypior-
niak,

4. indywidualne zaw ody lekkoatletyczne.
G im nastyka nie potrzebuje specjalnego omówienia,

gdyż naogół jest prow adzona dość dobrze i opanowana 
przez instruktorów .

W ielobój oddziałowy, złożony z konkurencyj napo- 
zór dość łatw ych do opanowania, wym aga dłuższego przy­
gotow ania ze względu na m asowy udział strzelców . A więc:

a) biegi w ym agają pewnej zapraw y;
b) skoki potrzebują gruntownego przygotow ania, gdyż 

są najtrudniejszą konkurencją w zaw odach i dotychczaso­
we wyniki są bardzo niskie;

c) rzut granatem  jest już częściow o opanow any;
d) pływanie jest trudną konkurencją, naw et gdy 

rzeka znajduje się wpobliżu, a lekcje pływania odbywają 
się dość często. Ze względu na znaczny odsetek nie umie­
jących  pływ ać (około 35%), w jednym sezonie nie można 
przygotow ać w szystkich do pływania.

Zainteresow anie wielobojem jest naogół słabe.
K oszyków ka, siatków ka i szczypiorniak w ym agają  

również dość długiego przygotow ania. Przy dobrze zorga­
nizowanej p racy  tem aty te m ogą być dostatecznie opano­
wane. O bserw ując przez dłuższy czas tę dziedzinę sportu, 
przekonałem  się, że cieszy się ona u strzelców  najwięk- 
szem zainteresow aniem . Znaczenie jej, jako czynnika  
w szechstronnego przygotow ania strzelców  do dalszych wy­
czynów  sportow ych, jest duże.

Zawody lekkoatletyczne są traktow ane indywidual­
nie, a biorący w nich udział zaw odnicy przew ażnie posia­
dają już przygotow anie sportow e przed wojskiem, albo 
odznaczają się specjalnie dobrem i w arunkam i sportowemi. 
Na zawody lekkoatletyczne obecnie nie zw raca się po­
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ważnej uwagi. Je s t to zupełnie słuszne, gdyż w naszych  
w arunkach opanowanie konkurencyj lekkoatletycznych jest 
prawie wykluczone.

* *
*

W ielobój oddziałowy stanowi jakby miernik p rzepro­
w adzonych zapraw  i przygotow ań sportow ych pododdzia­
łów. Czy zawody przynoszą te wyniki, jakich się od nich 
oczekuje? Sądzę, że nie mogą być one spraw dzianem  przy­
gotowań, z powodu braku czasu i fachow ców  przy m aso­
wej nauce. W ielobój oddziałowy, użyty dla celów  propa­
gandy sportow ej, również nie osiąga celu. gdyż zaintere­
sowanie nim wśród strzelców  było słabe; podobnie rzecz  
się miała z przeprowadzonem i zaw odam i lekkoatletycz­
nemu

G ry sportow e, stosow ane w czasie lekcji gimnastyki, 
nie odbijają się ujemnie na jej wynikach, gdyż przez nie 
osiągam y również dużą spraw ność. Poznanie gier sportow ych  
przez strzelców  w prow adza duże zainteresow anie sportem  
i jednocześnie ma duży wpływ na w ciągnięcie uczesiników . 
Dziedzina gier sportow ych przedstaw ia w ięc dla wojska 
bardzo dużo dodatnich cech , które mogą być z pow odze­
niem w yzyskane na polu w ychow ania, dając silne motywy  
do zgrania w ewnętrznego oddziału. G ry sportow e stawiam  
zatem  na pierwszem miejscu wśród w szystkich innych ro ­
dzajów sportu upraw ianych w wojsku.

C hcąc wznieść je na odpowiedni poziom w pododdzia­
łach, należy gry sportow e uwzględnić, jako przedm iot szko­
lenia w program ach pułkowych szkól podoficerskich. Instruk­
torzy muszą być całkow icie zapoznani z całością  gier sporto­
wych i dać w łaściwą podstaw ę do pracy  w pododdziałach. 
Przygotow aniem  elewów szkół podoficerskich w tym  kie­
runku może się zająć osobiście, referent sportow y pułku,
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w yzyskując w tym celu częściow o godziny lekcyj gimna­
styki.

N iezależnie od tych  zajęć praktycznych należałoby  
rów nież przeznaczyć pewną ilość czasu (np. na każdą grę 
sportow ą po dwie godziny) dla zapoznania się z teorją  
gry, a w ięc— zasadam i, sędziowaniem i t. p. Tak przygo­
towani instruktorzy będą już mogli w kom panjach prow a­
dzić sami odpowiednie treningi, opierając się tylko na wy­
tycznych referen ta sportow ego pułku.

*  *

*
Na zakończenie swoich rozw ażań przedstaw iam  prak­

tyczny  sposób zorganizow ania nauki gier sportow ych, za­
stosow any przeze mnie w kompanji i w moim pułku.

R ekruci, jak wszędzie, gier sportow ych zupełnie nie 
znali (kilku tylko uprawiało piłkę nożną). D ostosowując 
się ściśle do program u w ychow ania fizycznego, w yzyski­
w ałem  czas lekcji gimnastyki na zapraw ę do gier sporto­
w ych. W  tym celu dzieliłem kom panję na cztery  grupy, 
z których jedna przerabiała zapraw y do gier sportow ych. 
Pom ocników  instruktorów , częściow o nieprzygotow anych, 
szkoliłem w oddzielnej grupie. Do zapraw  przystąpiłem  
od pierwszego tygodnia wyszkolenia, przeprow adzając  
chw ytanie piłek w miejscu (i rzucanych do siatkówki), 
w m arszu, w biegu, różny sposób podaw ania, rzuty do 
kosza i t. p.

Po zapoznaniu z przepisam i gier zorganizow ane przeze  
mnie drużyny w 9. tygodniu w yszkolenia rozpoczęły gry. 
Początkow o były one nieudolne, lecz stopniowo osiągano  
popraw ę formy. Po 10 tygodniach w yszkolenia w zap ra ­
w ach do gier nastąpiły rozgryw ki między drużynam i o m i­
strzostw o kompanji w koszyków ce i siatków ce (szczypior- 
niak rozgryw any był w plutonach). K ażda drużyna musiała 
ro zegrać dwa m ecze z innemi przy następującej punktacji:
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za w ygrany m ecz dwa punkty, za rem is jeden. O siągnię­
cie największej ilości punktów dawało danej drużynie mi­
strzostw o kompanji. D rużyny w ystaw iały dwa zespoły jed­
nocześnie: do koszykówki i siatkówki rozgryw ające spotka­
nia w jednym czasie, Dla orjentacji wprow adziłem  tabelę  
rozgryw ek, gdzie po odbytym  m eczu wpisywałem wyniki 
i m iejsca osiągnięte w m istrzostwie; posiada to bardzo du­
że znaczenie dla utrzym ania zainteresow ania i zaciek a­
wienia wynikami, zw łaszcza po rozegraniu przez drużyny  
kilku meczów.

Sędziowanie przeprow adzali podoficerowie, którzy  
dokładnie zostali zapoznani z przepisam i gier. P row adze­
nie gry przez sędziego było bardzo szczegółow e. Każdy  
zauważony cień brutalnej gry karany był w zarodku, 
zgodnie z przepisam i danej gry.

Początkow o kom panja posiadała 2 piłki i siatkę. Pod­
czas rozgryw ek ilość piłek w zrastała i w końcu już każda  
drużyna posiadała piłkę, zakupioną we własnym zakresie. 
Kosze do koszykówki były przy koszarach , a siatki można 
było z sobą zabierać na plac ćw iczeń. Aby móc g rać na 
placach ćw iczeń, wykonałem  kosze przenośne, sk ład ające  
się z podstaw y i nasadzonej tarczy . Takie kosze pozwoliły
na urządzanie m eczów w każdym terenie.

* *
*

W prow adzenie zabaw sportow ych w czasie wolnym  
od zajęć, a zw łaszcza w niedziele i św ięta w pierwszym  
okresie wyszkolenia, kiedy strzelcom  nie wolno w ychodzić  
z koszar, ma duże znaczenie. W  moim pułku temi zabaw a­
mi specjalnie opiekował się dow ódca pułku, zarządzając  
na każdą niedzielę po południu półtorej godziny zabaw  
sportow ych na placu koszarowym . W prow adzone w ten  
sposób zabaw y zmuszały dowódców kompanij do opraco­
wania pewnego program u, którego realizację pow ierzali
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podoficerom  służbowym kompanij. Następnie dow ódca  
pułku ustalił minimalne nagrody, które otrzym yw ały pod­
oddziały za najlepszą organizację i przeprow adzenie  
tych zabaw. N agrody rozdaw ała specjalna komisja w yzna­
czona przez dow ódcę pułku.

O siągnięte na tej drodze wyniki były bardzo duże: 
oprócz w artości rozryw kow ych i sportow ych urządzane  
w ten sposób zabaw y sportow e w płynęły na zżycie się 
pododdziałów  w zdrowej atm osferze szlachetnej ryw alizacji.
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O W Y C H O W A N IU  ŻO ŁN IERZA.

R ekrut nasz przynosi ze sobą do w ojska cały  sze­
reg wad, k tóre należałoby usunąć przez odpowiednie 
w ychowanie. W ad y te podaję w pewnej kolejności:

A . B rak  energji, ociężałość i opieszałość,
„ um iejętności obliczenia (ekonomji) czasu.

B. „ um iejętności skupiania myśli,
„ silnej woli i uporu w dopięciu celu,
„ inicjatywy,
„ orjentacji,
„ logicznego sposobu myślenia.

C. „ obowiązkowości,
„ poczucia honoru i należycie zrozum ianej

ambicji,
„ patrjotyzm u, opartego na umiłowaniu prze­

szłości narodu i Rzeczypospolitej a nie 
egoistycznego —  znajdującego swoje źródło 
w yłącznie w m aterjalizm ie.

D oświadczenie wykazuje, że cech y  wyszczególnione  
w punktach A  i B, zdaw ałoby się ściśle psychięzne, da­
dzą się jednak usunąć przez szereg ćw iczeń i odpowiednio 
ułożonych zadań.

Np. strzelec nasz nie jest przyzw yczajony do ściśle 
term inow ego w ykonania danego mu polecenia. Rozkaz
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niby wykonuje w czasie trzykroć dłuższym niż potrzeba  
go dla sprężystego i szybkiego załatw ienia. W szelkiego  
rodzaju polecenie „biegiem " uważa ża k arę i wykonuje 
niechętnie. Tu właśnie daje się odczuw ać brak odpowied­
niego podręcznika, któryby zapom ocą szeregu ćw iczeń  
i zadań udowadniał:

a) celow ość planowego (logicznego) w ykonania da­
nego polecenia;

b) efekt szybkiego w ykonania rozkazu (zysk na 
czasie);

c) w ykonanie rozkazu nietylko w zwykłych w arun­
kach, lecz przy pokonaniu na swojej drodze pew ­
nych, lokalnych trudności (upór w dopięciu celu).

W n i o s e k :  energję i rzutkość w yrobim y wówczas,
gdy przez szereg ćw iczeń nauczym y ścisłego obliczania 
i ekonomji czasu oraz należytej jego oceny.

O czywiście, takie ćw iczenia muszą rozpoczynać się 
od najelem entarniejszych i pow inny być dostosow ane ści­
śle do poziomu rekruta.

Ćwiczenia te podzieliłbym na 3 części, składające  
się każda z 30 —  40 zadań.

Część I.

Strzelec przebyw a pew ną przestrzeń  szybkim kro­
kiem, przyzw yczajając się przytem  zarów no do oceny  
odległości jak i do ścisłego określenia czasu, k tóry  bę­
dzie potrzebow ał na przebycie danego odcinka, począw ­
szy od stu m etrów  a kończąc na 3 —  5 km. Ostatnie 
ćw iczenia tego rodzaju należy łączyć z posługiwaniem się 
m apą w różnych p orach  dnia i nocy.

Część II.

W  przeprow adzanych ćw iczeniach należałoby tu 
w ymagać nietylko szybkiego przebyw ania pewnej p rze­
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strzeni, ale i wykonania kilku zadań w pewnych etapach  
drogi.

N aprzykład: cala  przestrzeń wynosi 500  m; po przej­
ściu 100 m złożyć swój podpis na liście imiennej; po 
przejściu 200 m zdjąć część swego ekwipunku i w dziać 
go zpowrotem w ograniczonym  ściśle czasie; po przejściu  
300 m zapam iętać ilość i jakość rozłożonych tam przez 
podoficera drobnych przedm iotów  oraz położenie, w ja­
kiem się znajdują.

Po przejściu 400  m k azać uczniowi zaobserw ow ać  
ogólny widok ze specjalnem  uwzględnieniem w łaściw ości 
terenow ych.

Przez tak przeprow adzone ćw iczenie uzyskam y wy­
robienie w zrokowej pam ięci i skupienie myśli.

W  ten sposób zapoczątkujem y również um iejętność 
czytania map (zaobserwow anie położenia, w jakiem się 
przedm ioty znajdują).

O czyw iście, w szystkie takie zadania m ają ściśle  
obliczony sekundom ierzem  czas i muszą być przeprow a­
dzane indywidualnie, Na punktach kontrolnych powinni 
się znajdować pouczeni uprzednio podoficerow ie.

Część I II.

Poszczególne zadania byłyby jeszcze bardziej skom ­
plikowane przez skrócenie czasu w ykonania, bądź też 
przez w prow adzenie, naprzykład, obowiązku pisania mel­
dunków, telefonow ania i t. p.

Kom binacyj, dostosow anych do potrzeb w polu, 
można dać mnóstwo. Rozwijałyby one w żołnierzu stop­
niowo, poprostu podświadomie, w szystkie niezbędne ce ­
chy, których mu brak. C echy te zresztą przydadzą się 
później strzelcow i i w życiu cywilnem.

Przeprow adzając różne ćw iczenia, należy pam iętać
P rze g lą d  P ie c h o ty  6
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o różnolitości zadań i bezwzględnem utrzym aniu tem pa. 
Pierw szy w arunek przyczyni się do zainteresow ania ucznia, 
co jest nieodzownym czynnikiem  powodzenia. Drugi— nauczy  
go myślenia, skupiania się nad pewnem określonem  zada­
niem, ponieważ w ym agana szybkość nie pozwoli mu wo- 
góle na rozproszenie jego uwagi.

Poza tem  system  ten przynosi jeszcze inne znaczne  
korzyści,

W e w szystkich ćw iczeniach niema żadnej „nagon­
ki” ze strony przełożonych. Zastępuje ją w skazów ka ze­
gara i ryw alizacja koleżeńska; przez pryzm at psycholo­
giczny dopatrujem y się narodzin sam odzielności, od której 
krok tylko do inicjatyw y, o co w łaśnie nam chodzi.

Rozkaz w ym aga często nie kurczow ego trzym ania  
się ścisłych ram  instrukcji, ale rozszerzenia jej, co nazy­
wamy inicjatyw ą. N iestety, zdolność ta  jest objawem dość 
rzadkim  nietylko u strzelców , należy w ięc ją w yrobić, 
poprostu w ygim nastykow ać, w ydobyć na światło dzienne.

Podobnie obserw ujem y też brak  uporu w dopięciu  
celu. N aprzykład: strzelec w raca  z meldunkiem, że roz­
kazu nie w ykonał i jak się później okazuje ze względu 
na jakąś błahą przyczynę, której z powodu braku uporu  
pokonać nie chciał. I w tym w ypadku kilkadziesiąt zadań  
zaradziłoby złemu. Instruktor tłum aczy, jak należałoby  
dane polecenie w ykonać, aby cel był bezwzględnie osiąg­
nięty. I znowu kilkanaście zadań z najrozm aitszem i p rze­
szkodam i, któreby w yrabiały potrzebny nam „u p ór”. C e­
ch a ta jest jedną z najw ażniejszych obok inicjatywy, bez 
której dzisiejsza taktyka jest nie do pomyślenia.

Przy w ykonyw aniu kilku zadań jest pożądane, aby 
strzelec umiał logicznie m yśleć i nie tracił czasu na ch ao ­
tyczne przerzucanie się od jednego przedm iotu do drugiego 
oraz aby umiał kolejno przystępow ać do wykonywania
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kilku poleceń, znowu zyskując przez to na czasie (stale 
zw racać uwagę na tem po).

N aprzykład: uczeń stoi obok podoficera, prow adzą­
cego ćw iczenia. N araz instruktor, pokazując ręk ą  na 
czterech  strzelców , stojących w odległości i w odstępie 
50 m, mówi:

„W  punkcie 1 m acie sklep ze znaczkam i,
„ 2 „ skrzynkę na listy,
„ 3 „ papier,
„ 4 „ ołówek —- m arsz!".

Rozw iązanie polega na tem , aby żołnierz szybko się 
zorjentow ał, że musi najpierw  pójść po ołówek, następ­
nie po papier i znaczek a dopiero później do punktu, 
gdzie jest skrzynka na listy. Przez udanie się w niewła­
ściwym kierunku strzelec musi nadłożyć drogi, czyli traci 
czas; m oże natom iast nam yśleć się przez pew ną ilość se­
kund po w ypowiedzeniu przez instruktora kom endy  
„m arsz”. Czas nam ysłu musi być ograniczony; jest on 
notowany sekundom ierzem , a rezultat wpływa na lepszą 
lub gorszą notę.

Na w ym ienione ćw iczenia nie potrzeba specjalnego  
czasu. Dla m ałych  grup lub przećw iczenia z poszczegól- 
nemi strzelcam i w zupełności w ystarczy czas porannej 
gimnastyki.

P rzech o d ząc w reszcie do trzeciej grupy braków  
(w ym ienionych na początku pod punktem „C"), oczywiście  
musimy szu k ać innych  sposobów do usunięcia złego, po­
nieważ zagadnienia te są głębsze i subtelniejsze.

W szelkie niedom agania w zachowaniu strzelca, 
w w iększości wypadków, usunąłby specjalny „savoir 
v iv re" żołnierski, ułożony w form ie krótkich pytań i od­
powiedzi z różnych momentów życia żołnierskiego. Do­
tychczasow e w ykłady podoficerskie na ten tem at są b ar­
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dzo rozm aicie i dowolnie prow adzone, nie obejmują 
całości pozakoszarow ego obcow ania żołnierza i najczęściej 
nie stoją na w ysokości zadania.

Przejdźm y teraz do najgłębszych pierwiastków  psy­
chiki żołnierskiej. H onor i ambicja  często są tłum a­
czone przez strzelca bardzo sw oiście i oryginalnie. U tar­
ło się np. mniemanie, że „kto nie siedział w areszcie, 
ten nie jest żołnierzem ”. Nie wiem, kto był autorem  tego  
przysłowia, lecz ma ono coś niepokojącego w sobie. W i­
doczne jest, że dwa szlachetne pojęcia są przez Strzel­
ca  mylnie interpretow ane.

Źródło jest dla mnie jasne: strzelec mało ma, nieste­
ty, przykładów  z życia, któreby mogły w pajać weń zasady  
prawdziwego honoru. Dla udostępnienia psychice żołnier­
skiej tych zasad należałoby iść dwiema drogami. Po pierw ­
sze —  w skrzesić h istoryczną trad ycję  w oddziałach, po 
drugie —  naw iązać kontakt ze strzelcem  nie na drodze  
suchej pogadanki a przez coś żywego, jaskraw ego, coby  
przem aw iało siłą i w ypukłością obrazów . To m oże zrobić 
tylko teatr, ewentualnie kino, oczyw iście, o specjalnie na­
pisanym repertuarze.

M ożnaby urządzić konkurs na kilkanaście sztuk, 
umiejętnie podkreślających dodatnie strony bohaterów  
z myślą przew odnią, która umiałaby strzelcom  trafić  
do przekonania. D opiero tutaj miałby prelegent pole do 
popisu. Podczas przerw y po każdym akcie odbywałby 
się właściwy wykład, polegający na przepytyw aniu po­
szczególnych strzelców  o postaciach  scenicznych, ich  
cech ach  indywidualnych oraz o samej akcji. M ożna śmiało 
przypuszczać, że podczas takiego przedstaw ienia nie by­
łoby śpiących.

W ykonanie tego projektu nie jest zbyt trudne, 
Na cały okres służby strzelca w ystarczyłoby około 20  
sztuk, t. j. jedno przedstaw ienie m iesięcznie.
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W ystaw ion a sztuka musi być interesująca oraz ści­
śle przystosow ana do zadania, którem u ińa służyć. Duże 
garnizony nie m iałyby kłopotu ze sceną, mniejsze —  by­
łyby obsługiwane przez lotne teatry.

Podobno ten sposób kształcenia jest już stosowany  
w jednem z ościennych państw  i daje doskonałe wyniki, 
chociaż służy innemu celowi.

Zobaczm y teraz, jak wygląda spraw a patrjołyzmu.

Kto go dzisiaj w paja strzelcom ? Rodzina— nie, gdyż jest 
zajęta codziennem i troskam i i spycha ten obowiązek na 
szkołę. Szkoła —  rów nież nie, ma bowiem zbyt obszer­
ne program y ściśle określonej p racy  zawodowej. W y ro ­
bienie patrjotyzm u pozostaje w ięc na barkach wojska, 
które go zresztą  najbardziej potrzebuje.

Czy i tutaj teatr nie byłby najwłaściwszym  i najlep­
szym nauczycielem ?

* *
¥

R easum ując swoje dotychczasow e wywody, docho­
dzę do wniosku, że usunięcie stw ierdzonych wad u na­
szego Strzelca na proponowanej przeze mnie drodze  
w zupełności jest możliwe. W  ten sposób łącznie  
z w yrobieniem  sprężystości podniesie się i karność. Nie 
uznajem y dyscypliny zew nętrznej, t. zw. „drylu”, czego  
wynikiem jest niedostateczna karność naszego strzelca, 
pow odując w następstw ie ospałość, opieszałość, brak  
zainteresow ania i przejęcia się służbą wojskową oraz  
brak należytego poczucia odpowiedzialności. Musimy prze­
to dążyć do podniesienia karności i dyscypliny pod inną 
postacią —  duchow ą, co uzyskamy po usunięciu w yszcze­
gólnionych tu przeze mnie indywidualnych wad każdego  
strzelca.
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Państw o uzyska obyw ateli energicznych, przedsię­
biorczych i pełnych inicjatyw y. W ojsko musi przez swój 
pewny system  w ychow ania rozbudzić drzem iące zalety  
każdego Polaka, pobudzając jego energję, k tó ra dalej już 
pójdzie o w łasnych siłach. Do tego potrzeba w ytkniętych  
ściśle dróg, które będą oparte na znajom ości rzeczy  
i gruntownem doświadczeniu.



KPT. DYPL. ZDZISŁAW SZYMAŃSKI,

T Y P  O FIC E R A  Z A W O D O W EG O .

Piękna przedm ow a p. gen. dyw. Ś m ig łeg o -R y d za  
do pierwszego zeszytu „Przeglądu P iech oty" oraz szereg  
późniejszych artykułów  o typie oficera piechoty dały mi 
impuls do głębszego zastanow ienia się nad spraw ą całego  
naszego korpusu oficerskiego a przynajmniej korpusów  
osobowych broni.

W iadom em  jest, że w ojsko pokojowe, będące ośrod­
kiem m obilizacyjnym sił zbrojnych na w ypadek wojny, 
jest jednocześnie w ielką szkołą sztuki wojennej dla oby­
w atela, w której nauczycielam i i w ychow aw cam i są ofice­
row ie zawodowi, pełniący jednocześnie funkcje związane 
z przygotow aniem  mobilizacji lub początkow ych planów  
wojny. W  czasie wojny korpus zaw odowy będzie użyty  
do obsadzenia w yższych stanow isk w linji, w sztabach  
i instytucjach pozafrontow ych na stanow iskach, w ym aga­
jących gruntow niejszego przygotow ania wojskowego. Cały  
zatem  ciężar bezpośredniego dow odzenia pododdziałami 
spadnie niemal całkow icie na barki oficerów  rezerw ow ych. 
Je s t  to ciężar nielada, gdyż chodzi tu o prow adzenie mas 
żołnierskich i utrzym yw anie w nich odpowiednich w artości 
m oralnych.

Uprzytom nijm y sobie, że oficerem  rezerw y jest oby­
w atel, który odbył zaledw ie 15 m iesięcy służby czynnej
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i kilka cztero  czy sześciotygodniow ych ćw iczeń rezerw y, 
nie dow odząc nigdy sam odzielnie żadnym zespołem . Pod  
sprawowaniem  dowództwa rozumiem etatow e i faktyczne  
pełnienie tej funkcji z ponoszeniem pełnej odpowiedzial­
ności.

Przyjm uję, że pod względem posiadanych w iadom ości 
w ojskowych, potrzebnych do spraw ow ania funkcji dow ódcy  
pododdziału w polu, oficer rezerw y będzie dostatecznie  
przygotow any. Da się to łatwo spraw dzić podczas ćwiczeń. 
Ja k  jednak będzie w yglądać przygotow anie psychiczne  
tych przyszłych dow ódców ? M ożna znać regulaminy, orjen- 
tow ać się w terenie, czytać mapę, mieć w rodzony zmysł 
taktyczny a nie umieć n arzucić swej woli podkomendnym  
tw ardo i bezapelacyjnie, jak tego w obliczu grozy śm ierci 
i ognia wym aga w alka. A  przecież zdolność narzucania  
swej woli i um iejętność wpływania na stan m oralny podle­
głego zespołu jest nieodłącznym  warunkiem  spraw owania 
dowództwa. Zdolność ta  może być w rodzona lub też daje 
się przysw oić przez odpowiednią praktykę w tym kierunku. 
Czy człowiek, oderw any od sw ych codziennych zajęć 
w banku, redakcji czy  innem biurze, przez to jedynie, że 
włożył mundur, może sp rostać zadaniu dowódcy, m ając 
ku temu bardzo mało w yraźnych przepisów ? Z resztą żadna 
wiedza teoretyczn a tu nie pomoże. Zdolność narzucania  
swej woli —  to kategorja  sztuki odczuwanej intuicyjnie lub 
też nawyku, nabytego przez m echaniczną w prost „tresu rę"  
w tym kierunku, jaką przechodzą oficerow ie zawodowi.

Przez długie stosow anie w spólnych zew nętrznych  
form dowodzenia w ytw arza się pewien styl dowódcy, 
uzewnętrzniony w jego tonie głosu, w yglądzie, ruchach, 
sposobie rozm owy i t. d. Przypom nijm y sobie zresztą fakty. 
Niemiecki, norm alnie spokojny i dobroduszny filister, po­
w ołany do w ojska jako „reserve-leu tn an t”, w kładał w oko
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monokl, prostow ał się i upodabniał pod względem zew­
nętrznym całkow icie do oficera zawodowego. Podobnie  
w dawnej A ustrji potulny koncypient czy  inny aplikant 
adwokacki, doktór filozofji z m ałego m iasteczka, z chwilą 
włożenia munduru przeobrażał się w typ austrjackiego  
„lustige leutnanta", a rosyjski „pryncypjalny" inteligent 
—  jako p rap o rszczy k — zmieniał się w „udałowo k arnieta". 
W  obu przykładach oficer rezerw y zupełnie podświado­
mie, kierow any instynktem, przybierał sposób bycia zaw o­
dowego oficera, gdyż to w jego pojęciu utożsam iało go 
z rolą dow ódcy, którym  się nie czuł Zrozum iałe, że mu­
siał go początkow o „grać".

Typy oficerów  zaw odowych były przez mniej lub 
więcej głębokie rozum y stanu specjalnie hodowane (np. 
Bism ark). Latam i urabiano je przez przepisy, tradycję  
i w szystkie te w arunki, które form ują ludzki charakter. 
Tak stw orzone typy miały odpow iadać wojskowym i spe­
cjalnym doktrynom  danego państwa, miały być dla kraju  
żywą propagandą wojska.

Dojdziemy stąd do wniosku, że szkoląc i w ychow ując 
kadrę zaw odow ą mamy nietylko w yrobić nauczycieli na czas 
pokoju i ap arat kierow niczy dla potrzeb wojny, ale również 
w ytw orzyć w yraźnie zarysow any i przez to dający się na­
śladow ać typ psychiczny i fizyczny dow ódcy, któryby pocią­
gał nawet zew nętrznem i efektam i. Chodzi mi tu, oczywiście, 
o oficerów  m łodszych, musimy bowiem oficerow i rezerw y  
dać stylowy w zór dowódcy pododdziału do naśladow ania.

Ja k  w ygląda nasza rzeczyw istość?
A rtykuły, na które powoływałem się na w stępie, biją 

na trw ogę. Typ naszego zaw odowego o ficera  jest bez­
barw ny, szary; jest to typ zm ęczonego czy ospałego czło­
wieka. K orpus oficerski cechuje brak  sprężystości zew ­
nętrznej i w ew nętrznej, co  się ujawnia w zbyt miękkiej for­
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mie dyscypliny. M ałe przyw iązanie do oddziałów, w związ­
ku z tem  zanik „esprit du co rp s”. Daje się niekiedy za­
uw ażyć także nierozróżnianie dyscypliny od serwilizmu.

Do tych ogólnych stron ujem nych, cech u jących  ogół 
korpusu oficerskiego, należy dodać przyw ary poszczegól­
nych broni, np.: stosunkowo mniejsze w yrobienie tow arzy­
skie i słabą zew nętrzną prezencję piechoty, snobizm ka- 
w alerji oraz niem al w yłącznie pozawojskow e zaintereso­
w ania u wielu oficerów  broni technicznych, saperów  
i łączności. A rty lerja  bodaj najpoważniej się prezentuje ').

Lotników  uważam  za zupełnie oddzielną grupę, 
zresztą optycznie i, przypuszczam , co do istotnej treści  
będącą bez zarzutu.

Pod w zględem fachow ych w artości nasz korpus ofi­
cerski, o ile to można wnioskow ać na podstaw ie obcej 
prasy wojskowej, nie stoi niżej niż w innych w ojskach  
a może naw et pod niektórem i względami przew yższa na­
szych sąsiadów , Jed ynie może troch ę niedom agam y pod 
względem w yrobienia organizacyjnego i poczucia ram  
kom petencji, stanow i to  jednak zupełnie oddzielny proble­
mat. Z resztą  nie zam ierzam  poruszać tu spraw  fachowego  
wyszkolenia, a ustęp ostatni był tylko dygresją, spowodo­
w aną ch ęcią  podania ogólnego obrazu.

„Zapomnieliśmy o naszych lotach  górnych i chm ur­
n ych” —  zarzu ca nam p. gen. dyw. Sm igły-Rydz —  i nie­
wątpliwie tak  wygląda!

Zbadajm y przyczyny.
R ok 1918! Żywiołowo pow staje wojsko, bez ustalo­

nych ram  organizacyjnych, przepisów  i regulaminów. Na­
czelny W ódz w radosnej lecz groźnej chwili improwizuje 
siły zbrojne Rzeczypospolitej. Idą do nich żołnierze wiel-

!) A utor jest oficerem  p iechoty .
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kiej wojny, z różnych stron i z pod różnych znaków. Po­
w staje istna w ieża Babel regulaminów, doktryn tak ty cz­
nych , i w ychow aw czych, ba— nawet zew nętrznego wyglądu! 
Na w yższych stanow iskach przew ażają oficerow ie zawo­
dowi z wojsk obcych.

Bijem y w roga —  wygryw am y wojnę! Po trak tacie  ry ­
skim i demobilizacji rozpoczyna się organizacja sił zbroj­
nych od podstaw. Porządkujem y broń, mundury, regula­
miny i instrukcje. Równolegle formuje się korpus oficerów  
zaw odowych.

Nie mam pod ręk ą  ścisłych danych, w każdym ra ­
zie dzisiejszy jego stan w ygląda mniej w ięcej następująco. 
Znikomy odsetek oficerów  zaw odowych z wojsk byłych  
zaborców , którzy jako ludzie starsi wiekiem odpadali 
z każdym rokiem . Niemal w ięc w szyscy oficerow ie, od ka­
pitana w górę, są żołnierzam i wielkiej wojny z polskich  
form acyj ochotniczych lub obcych wojsk, w których  słu­
żyli w drodze przym usowego poboru. Młodsi oficerow ie—  
to już przew ażnie polski narybek powojenny. Zasadniczo  
mamy w ięc tylko dwie grupy: żołnierzy wielkiej wojny 
i w ychow anków  naszych szkół wojskowych.

A  w ięc —  z żołnierzy wielkiej wojny pow stał korpus 
zawodowy. To o nich pisał p. gen. Śm igły-Rydz, że są 
ludźmi lotów „górnych i chm urnych". M ają już za sobą  
w ielką epopeę. Pierw sze lata  niepodległości rychło zatarły  
różnice; naleciałości, nabyte u zaborców  w ciągu trzy czy  
czteroletniej służby, zniknęły szybko. Przem ieszanie po­
szczególnych grup ujednostajniło naogół całość, a w eryfi­
kacja  ustaliła hierarchję. O trzym any jednak stopień czy  
starszeństw o nie był wynikiem „wysługi lat" a raczej 
„zasługi", N asze starszeństw a z 1919 roku były w yłącznie  
zasługiwane. Poniew aż trzeba było ustalić h ierarch ję, a p ra ­
wie w szyscy mieli jednakow ą ilość służby, daw ano lokaty
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nietylko za dni czy m iesiące frontu, ale za odznaczenia, 
rany, p ra cę  ideową, czy za spraw ow ane funkcje. Rozpię­
tość czasu faktycznego służby między pułkownikiem a po­
rucznikiem  wynosiła często m iesiące a nie p rzekraczała  
2 lub 3 łat. O czyw iście, były tu i ówdzie z tego powodu 
zaw iedzione nadzieje, ogół jednak zrozum iał konieczność 
i h ierarch ja  okrzepła. Ze względu na niedawne koleżeń­
stwo i rów ność stopni wytw orzył się specyficzny stosunek  
podw ładnych do przełożonych: niespotykanej w innych  
w ojskach zażyłości, pam iętającej lata wspólnych perypetyj. 
M ała ro zp iętość wieku pom iędzy oficeram i o różnych stop­
niach w ojskowych staw ia przed oczam i w iększości dość 
m onotonną perspektyw ę trw ania na jednem stanowisku  
a raczej szczeblu z małemi widokami na awans. Stąd może 
pow staje przedw czesne starzenie się i pewna ospałość. 
Rozum iem y jednak konieczności.

Chyba jednak pam iętam y nasze „loty górne i chm urne", 
tylko ta pam ięć głęboko tkwi, a mniejsze codzienne spra­
wy już nas nie podniecają. Co tu gadać! Znamy się mię­
dzy sobą w szyscy jak łyse konie i nasi dowódcy wiedzą, 
czego od nas m ogą w ym agać, gdy przyjdzie czas próby.

A le p aląca jest spraw a młodego narybku. Ju ż  nawet, 
zdaje się, mamy takich kapitanów , którzy ukończyli nasze 
szkoły typu pokojowego, Naogół, porucznicy— to oficerow ie, 
którzy wojny nie widzieli. Otóż, o ile pewne „przygasze­
n ie” może być zrozum iałe u tych, którzy przechodząc 
wielkie em ocje dojrzew ali na frontach w czasie wojennym  
a potem rozpoczęli norm alny tryb życia garnizonowego, 
bez uczucia „buław y w torn istrze", o tyle apatja nowego 
pokolenia tern się w ytłum aczyć nie da. Zostawimy im 
przecież w olną drogę, opuszczając w jednym niemal czasie  
szeregi sił zbrojnych.

O bserw ow ałem  m łodych podporuczników , świeżo
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w ypuszczonych ze szkoły, po przybyciu do pułku. Dumni 
z otrzym anych gwiazdek, pełni najlepszych chęci, raźno  
i z tem peram entem  stukają obcasam i i przy zrozumiałym  
młodzieńczym zapale jak najlepsze rokują nadzieje. W  m ia­
rę  jednak p rzetarcia  się św iecących św ieżością gwiazdek  
i guzików szarzeją psychicznie i osw ajając się z poufałą 
atm osferą, panującą w stosunkach między ich starszym i 
kolegami, tra cą  na dyscyplinie oraz zarażają się pewną 
apatją. O ile pewien swoisty brak zew nętrznych oznak  
dyscypliny i poufałość w stosunkach m iędzy oficeram i 
pokolenia wojennego jest zrozum iała i zasadniczo nie na­
rusza dyscypliny, o tyle tego rodzaju stosunek z pokole­
niem powojennem powoduje obniżenie poczucia hierarchji, 
co jest niepożądane.

Jeśli ten objaw uważam za zły, to nie w ystępuję  
bynajmniej przeciw  zasadzie koleżeństwa. Sądzę, że pou­
fałość między grenadjeram i W ielkiej Arm ji a ich m ar­
szałkami czy naw et Cesarzem  była, podobnie jak u nas, 
wynikiem wspólnych przeżyć i w ytw arzała atm osferę  
przyjaźni aż do bratniej mogiły. M ożna ją było tolerow ać, 
bo przeszła próbę ogniową. Zbytnie jednak poufalenie 
się w stosunku do przełożonych, nieoparte o w spólne dole 
i niedole, z jednej strony obniża dyscyplinę, z drugiej —  
studzi m łodzieńczy ogień entuzjazmu sceptycyzm em  dojrza­
łego wieku.

Inną przyczyną zbyt szybkiego obniżenia zew nętrznych  
cech dyscypliny młodych oficerów  jest, poza tradycją, 
w prow adzoną przez b rać wojenną, zbyt szybki aw ans na 
porucznika. M łody oficer ma po upływie dwu lat od chwili 
ukończenia szkoły doganiać starszego kolegę porucznika, 
który ma za sobą nieraz do 10 lat służby w' tym stopniu 
i całą wojnę!

A  te ra z — inne bolączki, przyczyniające się do „opu­
szczenia głów ”. Są one ogólnie znane.
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Niskie uposażenie. W  obecnych ciężkich dla Państw a  
pod w zględem  budżetowym  czasach  małe pobory są zu­
pełnie zrozum iałe. Bieda odbija się na nastroju kadry za­
wodowej, lecz nie powoduje naw et w części tej depresji, 
jaką przeżyw a pod tym  względem całe społeczeństw o. Kto 
zresztą decyduje się na żołnierkę, tego aspiracje przew aż­
nie nie idą w kierunku robienia fortuny. Tę spraw ę trak ­
tuję w ięc jako drugorzędną.

W  którym ś z listopadow ych num erów „Polski Zbroj­
nej" z r. 1931  pojawił się artykuł w spraw ie mieszkań, 
zaczynający  się patetycznie starą  piosenką: „My —  jak
ptacy na w ędrów ce" i t. d. Był w tej piosence urok, gdy 
się ją śpiewało panienkom, stojąc w odwodzie i w iedząc, 
że jutro napraw dę na jakiejś zatraconej placów ce śm ierć 
w oczy zaglądać będzie. W zględny spokój na bliskich ty ­
łach frontu i nastrój, jak zwykle w takich chw ilach, za­
barwiony erotyką, stanowił żywy kontrast z okopami i po­
mimo okropności wojny, tak  czarno opisyw anych przez  
ludzi, którzy przew ażnie siedzieli na tyłach, żywot taki 
tchnął rom antycznym  czarem ,

W  czasach  pokojow ych, gdy Dziennik Personalny  
przesuw a oficera na inną „placów kę", czeka go na niej 
ta  sam a p raca. W praw dzie na starem  m iejscu coś tam  
każdy sobie uregulował na służbie, coś uplanował na 
przyszłość do roboty, a tu trzeba często  rzu cać wszystko  
w połowie i zaczynać od początku. Przybyw ają też kło­
poty natury osobistej: brak  m ieszkań, gwałtowne regulo­
wanie zobowiązań, odbieranie dzieci ze szkół i t. p- 
Rom antyzm u w tem mało napraw dę. C zęste zmiany przy­
działów w pływ ają też, co słusznie podkreślił mjr. dypl- 
B anach, na m ałe przyw iązanie do jednostki, w której 
oficer pełni służbę, Pomimo to przyznać trzeba, że prze- 

ienia, zw iązane z reorganizacją lub koniecznością
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w yrównania stanów , chociaż stw arzają nieraz bardzo  
przykre zaskoczenia dla jednostek, jednak są przez ogół 
należycie rozum iane.

Przejdę do dalszych zjawisk, na szczęście dość 
rzadkich. Do nich należy serwilizm a co za tem  idzie: 
pochlebstwo i b rak  cywilnej odwagi! Skąd się to bierze? 
Czy czasem  nie jest spowodowane przez utylitaryzm  dnia 
codziennego? P rzecież przeniesienia są tajne, opinje 
i roczne kwalifikacje również!

Czy tajność spraw  personalnych, m ająca zresztą w aż­
kie motywy, opłaca się, jeśli z jednej strony wywołuje nie­
pew ność jutra i niepokój przed niespodziewanem  przenie­
sieniem a z drugiej —  powoduje chęć odsłonięcia rąbka  
tajem nicy, nawet za cenę godności osobistej? W  m om en­
tach  przejściow ych lub też w w ypadkach szczególnych ta ­
jem nica była i może być konieczna, ale czy w norm alnych  
czasach  nie dałoby się jej uniknąć? Piszę o tem  bynaj­
mniej nie w tendencji niedopuszczalnej krytyki i rozumiem  
powagę zagadnienia, które przecież musi być gruntownie 
przem yślane przed w prow adzeniem  w życie. Uważam jed­
nak, że pisząc o bolączkach i stw ierdzając istniejące zło, 
niedość jest podać fakt i załam ać ręce . To byłoby defe- 
tyzmem. T rzeba rów nież zbadać przyczyny objawów ujem­
nych i poszukać środków  zarad czych  i to środków  kon­
kretnych a nie oklepanych komunałów czy pobożnych  
w estchnień w rodzaju: „bądźmy szlachetni", „rzućm y al­
kohol”, „pracujm y raźniej" i t. d.

*  *
¥

Zkolei chciałbym  się zastanow ić, jaki typ oficera  
byłby najbardziej odpowiedni dla naszego w ojska. O kre­
śliwszy go, można się kusić o obm yślenie środków  celem  
w yrównania różnic między tym wzorem  a rzeczyw isto­
ścią dnia dzisiejszego.
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W  dobie wielkich przeobrażeń, w dobie kryzysu nie 
funta, dolara czy  franka, ale kryzysu ideowego, jaki cała  
ludzkość a z nią i my przechodzim y, trudno jest przed­
stawić sobie, jakiemi drogami potoczy się napraw a stosun­
ków. Od politycznego i socjalnego ustroju państwa, od 
jego dążeń i zam ierzeń zależy przecież ogólna doktryna  
wojskowa, taktyczna, w ychow aw cza i organizacyjna. Typ 
oficera zawodowego tej właśnie doktrynie musi odpowia­
dać. Dopóki się ona nie skrystalizuje, nic zupełnie pew­
nego w tej spraw ie nie da się określić. Mimo to jednak, 
zanim przyszłość nam swoje oblicze odsłoni, można z całą  
pew nością określić niektóre cech y  typu żołnierza, cechy  
niezmienne, konieczne dla dow ódcy w czorajszego czy ju­
trzejszego dnia.

Typ ten musi być, jak podałem  na wstępie, dość 
jaskraw o zarysow any. A  w ięc przedew szystkiem : skonden­
sow ana niejako, przerośnięta nawet zdolność narzucania  
swej woli i łatw ość sugerow ania zespołów  ludzkich. Skąd 
się ona bierze? Przez ciągłą praktykę, co zresztą jest sto­
sow ane w stosunku do linjowych oficerów . Tow arzyszą jej 
w pierwszym  rzędzie cywilna odwaga i poczucie godności 
osobistej, co oczyw iście w yklucza serwiłizm. Sugerow anie  
zespołów może osiągnąć pewny siebie człowiek, a więc 
znający  swoje obowiązki, technikę ich wykonania, sło­
wem —  dobrze wyszkolony. Dużą też rolę gra dobra fi­
zyczna prezencja: b rzuchaty  czy zgarbiony dow ódca jest 
żywem zaprzeczeniem  sprężystości, jakiej w ym aga od pod­
w ładnych i trzeba sobie zdaw ać spraw ę, że nawet najmniej 
inteligentny zespół to podchw yci. A  śm ieszność jest w tym 
wypadku zabójcza. D yscyplina dla jej propagandow ego  
uwydatnienia i upiększenia musi być sprężysta.

Dalej —  typ oficera zaw odowego musi być pociąga­
jący, jeśli ma być naśladow any przez rezerw ę. Znów prze-



Typ oficera  zawodowego 97

dewszystkiem w chodzą tu w grę kategorje zew nętrznego  
wyglądu, no i dobrej miny. A  w ięc: cywilna odwaga, god­
ność osobista, pew ność siebie, sprężysta dyscyplina i schlud­
ny, raźny, zew nętrzny wygląd. Nic w tem zresztą niema 
rew elacyjnego ani nowego. W  jaki jednak sposób możnaby 
te cech y  bardziej uzew nętrznić w naszym korpusie zaw o­
dowym?

Cywilna odwaga i godność osobista mogłaby być po- 
prostu szkolona. Przeciętnie już od stopnia kapitana a czę­
sto naw et od porucznika opinjujemy swoich podw ładnych. 
Jestem  przekonany, że gdyby co roku przełożony, przy  
okazji w ypełniania rocznych  uzupełnień do kart kwalifi­
kacyjnych, odczytyw ał swemu podwładnemu swoją o nim 
opinję, w sposób uroczysty i przy pewnym cerem onjale, 
to taki rachunek sumienia byłby napraw dę szkołą cyw il­
nej odwagi. Podw ładny stw ierdzałby swoim podpisem, że 
zna opinję przełożonego o sobie; byłaby ona dla niego 
zachętą, bodźcem  lub ostrzeżeniem . Przy  tym systemie  
uniknęłoby się spotykanych często szablonowych opinij. 
A  przecież od nich zależy przyszłość opinjowanego! Unik­
nęłoby się także pełnego niepokoju nastroju, jaki co je­
sień daje się zauw ażyć wśród korpusu oficerskiego od­
działu. W  ten sposób ukłony czy  inne umizgi do referen ­
tów personalnych względnie adjutantów  w celu odsłonięcia  
tajem nicy byłyby pozbawione celu. Sposobność rodzi w y­
stępek. A  w ystępek zdradzenia takiej tajem nicy, jak opinja, 
w cale nie w ydaje się pozornie wielki, zw łaszcza gdy prosi 
druh serdeczny, z którym  się już było pod wozem i na 
wozie. Przyjaźń w wojsku —  to wielka rzecz. Ale w ystę­
pek, choć pow tarzam , mały pozornie niszczy karność, 
no i... od rzem yczka do koniczka...

N astępna cech a  —  pew ność siebie. Rodzi się prze- 
dewszystkiem z poczucia własnej w artości, ale także

P r z e g lą d  P ie c h o t y  7
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i z poczucia położenia. Gdy grozi niebezpieczeństw o, to 
choćby było najgorsze, każdy m ężczyzna pewniej się czuje, 
jeśli wie, jakie ono jest. N iepew ność co do w łasnych lo­
sów człowieka, który ma rodzinę i jest za nią odpowie­
dzialny, nie w pływa na niego dodatnio w znaczeniu wy- 
chow aw czem .

Czy nie było możliwe przy planowaniu przeniesień, 
za wyjątkiem  karnych czy spowodow anych w yższą koniecz­
nością, zaw czasu zaw iadam iać imiennie oficerów  o projek­
towanej zm ianie? Dałoby to przecież m ożność zaintereso­
wanym przystosow ania się do zmiany w arunków  a co  
jeszcze w ażniejsze —  pozwoliłoby na dokładne przekazanie  
następcy swoich obowiązków. Unikałoby się też w ten 
sposób „w yw iadów", jakie oficerow ie przeprow adzają czę­
sto na w łasną rękę.

Dłuższe przebyw anie oficerów  w oddziałach podw yż­
szyłoby w wojsku „esprit du co rp s", tak  w ażne dla wy­
tw orzenia szlachetnej ryw alizacji jednostek; z tego powodu 
należałoby ograniczyć przenoszenia oficerów , nie związane 
ze zm ianą funkcji (z powodu awansu lub zmiany rodzaju  
służby).

Skutecznym  środkiem  podniesienia dyscypliny ofice­
rów  m łodszych byłoby stw orzenie na okres przejściow y, 
do w ym arcia naszego pokolenia wojennego, stopnia po­
średniego między kapitanem  a porucznikiem , np. nadpo- 
rucznika czy podkapitana lub też stopnia namiestnika. M niej­
sza zresztą o term inologję. Urozm aiciłoby to dotychczasow y  
tok służby między kapitanem  a porucznikiem  a jednocze­
śnie podniosłoby dystans h ierarchiczny między oficeram i 
wojennymi i młodym pokoleniem.

Na schludny i bardziej rześki wygląd zew nętrzny  
oficerów  dałoby się też odpowiednio wpłynąć.

W  roku 1930 ukazała się książeczka p. t. „O ficer”,
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będąca niejako kodeksem  tow arzyskim , czem ś w rodzaju  
„savoir v iv re 'u " korpusu oficerskiego. Pomimo pewnych  
półuśm iechów , z jakiemi się spotkała tu i ówdzie, uważam, 
że mogłaby spełnić bardzo doniosłą rolę w dziedzinie pod­
niesienia zew nętrznego wyglądu kadry zawodowej i tą  
drogą przeciw działać pewnemu potanieniu munduru na 
rynku tow arzyskim , co bynajmniej nie stanow i propagandy  
dla w ojska. W szystkie wskazówki, zaw arte w książeczce, 
mogłyby w ejść w życie jako przepisy regulaminu służby 
wewnętrznej w części regulującej zachow anie oficera poza  
służbą.

*  *

¥

Na tern kończę. Mimo tych wszystkich braków  czy  
niedom agań w korpusie oficerów  zaw odowych w ierzę 
jednak głęboko, że pam ięć „dni górnych i chm urnych" 
nie zginęła w nim całkow icie.

A  jeżeli pisałem  tu o przykrościach , jakie nam życie  
stawia, to dlatego, że wiem, jak pewne konieczności są  
rozum iane i znoszone spokojnie i karnie.



JED N O LIT A  D RU ŻYN A I ZM IANA T A K TY K I M A ŁY CH  
JED N O ST EK  W  PIEC H O C IE R EIC H SW EH R Y .

Po bardzo ożywionej dyskusji, przeprow adzonej na 
łam ach wojskowej prasy niemieckiej w r. 1930 na tem at 
organizacji m ałych jednostek p iech o ty '}, z końcem  ubie­
głego roku została zmieniona ich organizacja. Uległ przeto  
zasadniczej zmianie organizacyjny wygląd plutonu i kom ­
panji piechoty niem ieckiej, w skutek czego m uszą być pod­
dane rewizji te paragrafy części II. niem ieckiego regula­
minu w yszkolenia piechoty, które om aw iają zasady w y­
szkolenia i walki sekcji strzeleckiej, sekcji 1. k. m. i plu­
tonu strzeleckiego.

Przew ażyły głosy przeciw ników  dotychczasow ej orga­
nizacji i oto pow stała inna. Zajmiemy się najniższym  
szczeblem  tej organizacji— drużyną.

O becna drużyna (Gruppe) —  zw ana również drużyną  
jednolitą (Einheitsgruppe) dla odróżnienia od dotychczaso­
wych doryw czo form owanych w w alce grup bojowych (Kampf- 
gruppen)— jest najm niejszą jednostką bojową piechoty.

Składa się ona:
—  z 1 drużynowego (podoficera),
—  4 strzelców  obsługi 1. k. m.,
—  8 - 1 0  strzelców , w tern jeden zastęp ca drużynowego.
B roń zbiorową stanowi 1. k. m. wzór 08 / 15  lub 1. k. m.

wzór 13 chłodzony pow ietrzem .

M JR . D Y PL , RO M U A LD  SID O R SK I.

')  Na ten tem at pisałem  w zeszycie 1. „Przeglądu P iech o ty " 
z 1931 r.
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U z b r o j e n i e  i w y p o s a ż e n i e  d r u ż y n y .

Przy uzbrojeniu w 1. k. m. 
w zór 08/15.

Przy uzbrojeniu w l.k.m. 
w zór 13.

Dow ódca drużyny: kb. w zór 98 kb. w zór 98
nożyce do drutu nożyce do drutu
lornetka lornetka
mapnik. m apnik.

Obsługa 1. k. m. 1. k. m, wzór 08/15 1. k. m. wzór 13
strze lec 1 p istolet 08 ') p istolet 08

(celow niczy): zam ek zapasow y z torbą
toporek składany toporek składany
długi w yciągacz łusek. torba z narzędziam i.

strze lec 2: pokrow iec pokrow iec
wąż gumowy 2 noszaki z torbam i do
wodnik am unicji w m agazyn­
1 skrzynka am unicyjna kach

, torba z narzędziam i 
p istolet 08

pistolet 08
noszak do 1. k. m.

toporek składany 
noszak do 1, k. m.

strze lec 3: skrzynki am unicyjne 2 noszaki z torbam i do
kb, w zór 98 am unicji w m agazyn­
łopata (półdluga) kach
noszak do 1, k. m. kb. w zór 98

' łopatka (półdluga) 
noszak do 1. k. m.

strzelec 4: trójnóg do strzelan ia trójnóg do strzelan ia  prze­
przeciw lotn iczego2) ciw lotn iczego 2)

p istolet 08 pistolet 08
1 skrzynka am unicyjna noszak do 1, k. m.
noszak do 1. k. m. 2 noszaki z torbam i do
łopata (półdluga). am unicji w m agazyn­

kach 
ło p ata  (półdluga).

R eszta strzelców  kbk . w zór 98 kbk. w zór 98
łączn ie  z zastęp cą łopatka. łopatka.

drużynowego:

') P isto le t 08 kalibru  9 mm o c iężarze  870 gr, strze la jący  po­
ciskam i 8 gr o donośności 100 m i szybkostrzelności 40 strzałów  na 
minutę, służy do w alk i na najb liższych  od ległościach .

2) Tró jnóg do strzelan ia  p rzeciw lotniczego posiada tylko jedna 
drużyna w plutonie. J e ś l i  strze lec 4 nie nosi trójnoga, przenosi w ów czas
2 skrzynki am unicyjne.
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Trzy takie drużyny tw orzą pluton strzelecki, który  
dla dowozu amunicji dysponuje 1 wozem taborow ym  oraz  
ręcznym  wózkiem am unicyjnym . P ró cz  tego dochodzi je­
szcze poczet dowódcy plutonu, składający się z 3 gońców  
i 1 grajka (trębacz).

Drużyna i pluton używ ają następujących szyków  
zw artych.

a) D r u ż y n a :

1. w szeregu— rys. 1.

.ÓOOOOOO OlO O G G t ś
Z-cadcy s t r z e l c y  O Ó sfoya l .k .m  d-ca.

Rys. 1.

2. w dw uszeregu— rys. 2.

o o o o o ® 5
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Rys. 2

3. w rzędzie— rys. 3.
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Rys. 3
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4. w dwurzędzie— rys. 4.
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Rys. 4

5. w kolumnie marszowej— rys. 5.

O O C D Ó  

O O O
ooo
Óoo

Rys. 5
b) P l u t o n :
1. w szyku rozwiniętym— rys. 6.

w* © © 6 o o o o o o o o o o © 6 d 
© 6 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 6  
©Óo o o o o o o o o o o Ó

fońcy Jzy/c rozwinięty plufanu

Rys. 6.


